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odbędzie się w dniach najbliższych. 
Blok państw bałtyckich oprze się o Polskę. 

(Od własnego korespondenta). 
Genewa, 5 września. Według krążą-

K*}1 tu pogłosek w toku dyskusji rozbro-
ej delegaci polscy 

wystąpili z oświadczeniem, 
E polska będzie mogła swoje rozbroje-
Eprzeprowadzić wówczas, gdy bezpic-
rostwo jej zostanie 

. zagwarantowane. 
.Wczorajsze obrady w Genewie odby­
l i pod znakiem dyskusji na temat Pol-
Mianowlcie zastanawiano się nad pol-

oparcla się o Polskę. 
Znamienny jest fakt, iż w dniach naj-

hliższych dzięki pośrednictwu Francji na­
stąp: 
spotkanie premiera Waldemarasa z dele­

gatami polskimi. 
Premjer Waldemaras twierdzi, iż ni­

gdy jeszcze nie było bardziej sprzyjające­
go momentu do przeprowadzenia porozu­
mienia między Litwą a Polską. 

Wczorajszy jubileuszowy wyścig szosowy 7. Z. S. 
na dystansie 126 kim. 

Choroby s t f * 
wenerycł**' 

Andrze ja L* 
Przyjmuje coify 
nie od 11—1* .u. 
5.30 do 7.30,**JV 
, , , e l « . 0 d ^ Lecznicy LV". 
nia 27 od ' 

leieuicc 1 p«nj,L, 
na posylk 

szukiwane * fi 
Przem. Artysty6^, 
go Piotrkowi** , 

meble 7 P $ 
na słoniowa 

kredens pokol)^, 
garderoby, • • 
totka spnedai*. u 
•tolarnia L u b ' l £ 
6 p n y Napi6rlfrfjl 
skiego 

Projektem Locarna wschodniego. 
?rncy projektem tym są ogromnie za-
tokojone. Chodzi tu o zawarcie paktu 
jjdzy państwami bałtyckicmi a Polską. 
Po paktu tego weszłyby również Czc-
płowacja i Rumunja. Poza tem nie wy-
>zone byłoby wciągnięcie do tegoż pak 

>w!etów. W ten sposób, jak stwiei-
'Prasa niemiecka Niemcy byłyby dzlę-

RTojektowi polskiemu zupełnie 
izolowane na Wschodzie. 

%2 (Od własnego korespondenta). 
[Genewa, 5 września .Według donie-
P prasy z Genewy państwa bałtyckie 
ptępują w Genewie jako zjednoczona 
«>a z widoczną tendencją 

J k 

Samobójstwo defrau­
danta. 

r"la rewolwerowa przeszyła 
mu serce. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszaw?, 5 września. Wczoraj w 
czkaniu Sidomka przy ul. Kruczej 25 

odebrał sobie życie 
któiy poprzedniego dnia wy­

ra na rat 
-Kredyt" 
nr. 15 I p. 

ty ' •^.IflHł pokój. Kuia rewolwerowa przeszyła 
u l^° e- kładąc desperata trupem ra micj-

Zwycięzcy z nagrodami: W środku p. Jerzy Waliński, który przybył do mety 
pierwszy w czasie 4 g. 33 min. 12i/s sek. Po prawej stronie drugi p. Kłosowicz 
Stanisław (4 g. 33 m. 188/B sek.), po lewej trzeci p. Morga Stanisław (4 g. 33 m. 332/B S.). 

Katastrofa samochodowa pod Łowiczem. 
Szofer zabity, trzy osoby ciężko ranne. 

P 
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•ł. Okazało się, że samobójo-i byl niejaki 
Czkowski 

u~zcdnik fabryki „Saturnla*. 
?8any przez policję od kilku dni za z'de-
•Sówanie 

b.000 dolarów. 
Przy samobójcy znaleziono zaledwie 

38 złotych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5 września. Samochód na­

leżący do Belwederu, którym jechał wczo 
raj intendent Kazimierz Puzdrakiewicz z 
ioną i siostrą Ireną do Łowicza 

uległ katastrofie 
w odległości 4-ch kilometrów od celu po­
dróży. W czasie szybkiej iazdy pękła 

przednia opona; samochód przewrócił się 
do góry kołami. 

Szofer Malinowski Czesław uderzył 
głową o kamień i poniósł 

śmierć na miejscu. 
Kazimierza Puzdrakiewicza. jsgo żo­

nę i siostrę ciężko poranionych odwiezio­
no do szpitala św. Tadeusza w Łowiczu. 
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Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 23. 
(z dnia 5. IX. 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

odpowiada: 
iw Utałowalkf 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 , 26915, 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśnienie » Kupon tan należy wyciąć i w kopercie włoeyć do akrzynl ustawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadika Nr. 1). Wraiie wygrane| na jeden • wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
, Kupon ten wainy do 7-go września. 

60-letnia księżna Lowenstein-Wertheim, 
zaginęła wraz ze swoim aeroplanem 
„St. Raphael" w drodze przez Atlantyk 

do Ameryki. 

Pogrzeb 
Józefa Trajkowicza. 
Zwłoki zamordowanego od­

prowadzi na miejsce wieczne­
go spoczynku cała kolonja 

rosyjska w Warszawie. 
Warszawa, 5. 9. — Dzisiaj o godzinie 3 

po południu z kaplicy prosektorium wyru­
szy kondukt żałobny ze zwłokami 
zamordowanego w poselstwie sowteckiem 

Józefa Trajkowicza. 
Ciało spoczmie na cmentarzu prawosław 

nym na Woli. W pogrzebie weźmie udział 
cała kolonia rosyjska w Warszawie. 
Dodać należy, że pogrzebem zajmuje 

snę wdowa po znakomitym pisarzu rosyj­
skim, który zmarł niedawno jwi .Warszawie 
— Arcybaszewie. . ; . :. , .., 

Siostra zmarłego, która, jak wiadomo^ 
jest dosyć zamożna', chce postawić swemu 
bratu większych rozmiarów pomnłk. 

Na ciele zabitego wMuieja dwie rany od 
Jarl: Jedna koło-ust. która przeszyła czasz 
kę. a druga na piersiach. Obie rany były 
śmiertelne. 

ii 
Nieudane demonstracje 

komunistów w Warszawie 
Policja aresztowała ^50 osób. 

Warszawa, 5. 9. — Z okazji odbywa­
jącego się w Moskwie 

„kongresu młodych komunistów", 
warszawscy wichrzyciele usiłowali wczo 
raj zorganizować kilka wieców. 
. Na ulicy Chłodnej pochód składający 

się z 5 tysięcy osób zaatakowała polfćja i 
rozproszyła go. 

Aresztowano 30 osób. ZlSkwIdowano rów­
nież kilka mniejszych pochodów w dziel­
nicy żydowskiej miasta. Na ulicy Karme­
lickiej tłum usiłował 

odbić aresztowanych. 
Doszło do bójki między komunistami a 
przechodniami, którzy stanęli 

w obronie policji. 
Zawezwane na miejsce wypadku większe 
oddziały policyjne przywróciły porządek 
i spokój. Ogółem aresztowano 

150 komunistów. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło 15 

osób poturbowanych w czasie izajść uli­
cznych. • 

Krwawa rocznica bftwy 
pod Sedanem 

Bójki nacjonalistów niemiec­
kich z komunistami. 

Berlin, 5. 9. — Wczoraj z okazji rocz­
nicy 

bitwy p°d Sedanem 
niemieckie koła .wojskowe pod. protekto-

* ratem. Mackensena urządziły wielkie- mar 
nifestacje nacjonalistyczne. Wśród depesz 
znajdują się również depesze powitalne 
od ex-cesarza Wilhekna i miasta Gdańska. 
Wieczorem nacjonaliści niemieccy urzą­
dzili pocliody, przyazem doszło do 

starć 1 bójek. 
Nacjonaliści musMi reiterować przed ko­
munistami: Podczas awantur kilka osób 

oriniWo ciężkie rany. 
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(Pierwszy wystrzał w carat) 
Główne osoby tragedji: — — * S S ^ 

Car Mikołaj I I , W i e l k i ka ią łe Włodzimierz, 
Akcja rozgrywa się przed Pałacem 

Limowym w Petersburgu. 

Pop - Rewolucjonista Hapon, Archimandryta Sergiusz. 

Barykady! Rzez! Rewolucja! £|r 

Nr. 208 

i lm powyższy ilustrowany śpiewam1 I 
H Ó R U R O S Y J S K I E G ° ' l 

Trajkowicz został cynicznie zamordowany. Bezeceństwa 
Horderca-kurjer bolszewicki Szlecer sam sią zranił 

w policzek. 

„Rasputina"-

OFIARA MORDU NIE MIAŁA PRZY SOBIE ŻADNEJ BRONI. 
Sensacyjne zeznania naocznego świadka wobec prokuratora. 

Jeden z interesantów, naoczny Świadek zajścia 
- w poselstwie sawleckiem złożył wobec sędziego 
śledczego Witwińśklego 1 prokuratora Świątkow­
skiego sensacyjne zeznanie: 

.Opowiadanie lego Iest wprost rewelacyjne. Za­
daje ono kł.tni wszystkim oświadczeniom i wy­
jaśnieniom funkcjonariuszy poselstwa. 

Oto jego stówa: 
Od dłuższego czasu starałem sie o wizę na 

prawo powrotu do Rosji, skąd wygnała mnie woj­
na światowa. Papiery moje są już prawie gotowe. 
W krytycznym dniu mtatem osobiście zobaczyć 
się i charge d'affalres Uljanowem, 

aby odebrać paszport. 
Okoto godziny 10 rano było nas trzech Intere­

santów. Po chwUI wszedł Trajkowicz. Szybkim 
krokiem podszedł do woźnego Szlecera i o coś go 
zapytał. 

Szlecer, siedząc, zaczął zadawać mu pytania 
dotyczące danych personalnych. 

Kiedy Trajkowicz powiedział, lż jest Rosjani­
nem — obywatelem polskim, Szlecer rzekł: 

— Polska ja iwlnja! 
Wówczas dopiero Trajkowicz zaczął wymyślać 

da bolszewików 1 Sowiety. 
Szlecer siedzący dotąd przy stoliku zerwał sie 

nagle, podskoczył do Trajkowicza I zaczął go 
szarpać. 

Szlecer jest mężczyzną barczystym i silnym. 
Oórował widocznie nad wątłym Trajkowlczem. 

Po krótklem szamotaniu Szlecer odskoczył od 
Trajkowicza 1 

wyciągnął z kieszeni rewolwer. 
Widząc broń w reku bolszewika, Trajkowicz 

zawróci! 1 usiłował zbiec przez drzwi. Tu jednak 
czekał nań Guslew. Nim Trajkowicz zdążył zrobić 
krok naprzód padł strzał. 

„Wówczas to — opowiada świadek — 
Instynktownie zakryłem twarz 

połą marynarki — jakgdybym chciał uchronić się 
od strzałów. 

W chwile %óźnlej spojrzałem na salę. Guslew 
Właśnie zbliżał się do leżącego w poczekalni koło 
biurka Trajkowicza. W ręku miał rewolwer. 

Przeklinając okropnie Guslew pochylił się nad 
leżącym 1 

strzelił doń leszcze cztery razy. 
Na odgłos strzałów do poczekalni wpadło jesz­

cze kilku „kurierów". Rozmawiali ze sobą urywa-
neml słowami. 

Dwu z pośród przybyłych wzięło żyjącego jesz 
cze Trajkowicza za głowę i nogi i zaniosło do ko­
rytarzyka. Tam 

rzucono go za oszklone drzwi. 
Po wyniesieniu Trajkowicza Szlecera ogarnął 

niepokój. Robił wrażenie silnie zdenerwowanego. 
Najpierw podbiegł do stołu z gazetami, chwycił 
kij I zaczął uderzać nim w portret Lenina. , 

Gdy nic. udało mu się zbić szyby, rzucił kij o 
ziemię, wyjął natomiast z kieszeni nóż składany I 

zadał sobie tam ranę 
prawą ręką* w lewy policzek. Następnie odrzucił 
nóż w kąt poczekalni. 

Gdy Szlecer z okrwawionym policzkiem u-
sladl na swojem miejscu, wyszedłem z kąta, skąd 
obserwowałem całą scenę I podszedłem do niego, 
pytając, czy mimo zajścia będę się mógł widzieć 
z panem >UI janowem. 

Wówczas dopiero Szlecer spostrzegł, Iż ja by­
łem, świadkiem tej niezwykłej sceny. Inni intere­
sanci zbiegli wcześniej. 

Kiedy zacząłem rozmowę ze Szlecerem, zjawił 
się koło nas Guslew 1 kflku Innych kurierów. 

Powiedziano ml, że dziś p. Uljanow nie przyj­
muje, aie jutro będę mógł otrzymać paszport 

Zagrożono ml przytem śmiercią 
o ile powiem komu o tem, co widziałem. 

Jeżeli zachowam dyskrecję — obiecywano ml 
nietylko Paszport, ale także pieniądze 1 polecenie, 
aby w Rosji dano ml zajęcie. 

Pffjpozycyj I pogróżek wysłuchałem milcząc. 
Jeden z kurjerów wyptowadzlł mnie przez kil­

ka poket'do bramy wjazdowej I stamtąd dopiero 
wypuścił mnie na ulicę. 

W sobotę rano wybrałem się do poselstwa. W 
drodze jednak pomyślałem, 

czy I ja nie padnę ofiarą, 
dlatego, że byłem świadkiem mordu. 

Zaniechałem więc myśli wyjazdu do Rosji. U-
dałem się natychmiast do władz, aby złożyć odpo 
więdnie zeznanie. 

Jęki w cela więziennej. 
Zamach samobójczy aresztantki. 

Lódi, 5. 9. — W dniu wczorajszym z jednego 
9e srpłtailii miejskich przestano do 5-go komisa­
riatu połiejf 

aresztantkę-rekonwalescentkę 
niejaką 33-letnlą Wandę Zajcbnor, zamieszkałą 
przy ulky Skwerowej 20. 

Zajchnerównę miano odstawić do wlezienia. 
W pewnej chwili z ceK w które] zamknięto Zaj 

chnerównę, zaczęły się wydobywać jęki. Ody 
otworzono drzwi aresztantka leżała na ziemi I wi 
ta się w boleściach. Jak się okazało Za je 1 me rów­
na zażyła 

dawkę subllmatu, 
którą zaszyła w płaszczu. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego po udzieleniu pierwszej pomocy od-

vMzl Zajchnerównę do szpitala przy Zbioral 
Miejskiej. 

Stan aresztantki nie budzi poważniejszych 
obaw. 

* » * 
Wczoraj po południu w klatce schodowej przy 

uUcy Cegielnionej 40 targnęła się na życie, przez 
wypicie sporej dawki nieznanej trucizny Jakaś 

młoda kobieta. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleniu po-
(ftecy odwiózł ją w stanie ciężkim do szpitala 
przy Zbtarnl Miejskiej. Nieznajomą okazała się 
23-le"tia Brna Terner, bez stałego miejsca zamie­
szkania. Przyczyną tragicznego kroku brak środ­
ków do życia. 

:o: 

Tramwaj zabił człowieka i dwa konie. 
Straszny w skutkach karambol. 

Łódź, 5 . 9 . — Onegdaj po południu na ulicy 
Konstantynowskiej, obok posesji nr. 148, wyda­
rzył się tragiczny wypadek. Trarrrwal podmiejski, 
zdążający z Kostantynowa 

wpadł na wóz naładowany cegłami. 
Skutki zderzenia były straszne, komie (wstały za-
bfte na miejscu. Wóz strzaskany doszczętnie, zaś 
furman 25-letni Antoni Knapp. z Konstantynowa 

Opływającego krwią woźnicę odwiózł lekarz 
pogotowia ratunkowego, w stanie beznadziejnym 
do szpitala przy ZbiarrrT Miejskiej. 

Jak się dowiadujemy w ostatnie] chwffli 
Knapp zmarł dzisiaj 

rano, nie odzyskując, przytomności. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłef doby. 

(—) TARGI Wschodnie we LWOWIE zostały w 
dniu wczorajszym uroczyście otwarte w obecno-
£ci ministrów P«»*ookjesio i Kwiatkowskiego. 

* * * 
Wczoraj po południu na ulicy KUinskiego 

wypsći z'samochodu 28-letni Juljan Grodek, ro­
botnik, zamieszkały przy uKcy Grabowej 28. 
Grodek uległ dotkliwemu potłuczeniu dała. Le­
karz pogotowia ratunkowego po nałożeniu opa­
trunku odwiózł ofiarę wypadku 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Deprawowanie dziewcząt przez mar/awicheg0 

„arcybiskupa" Kowalskiego. 
Zeznanie marjawickłej zakonnicy przed władzami ś!edc*< 

„Oaz. Por. Warsz." przytacza zeznania zakon­
nicy marjawickłej J. B., złożone przed sędziami 
śledczymi w Płocku i w Warszawie, Kowalski 

i zaprowadził w klasztorze stopnie „wtajem 
niczenia". 

Siostra J. 15., wychowana w klasztorze od dzie 
ciństwo — posiadała jeden 

z najwyższych stopni „poznania". 
Fakty, stwierdzone zeznaniami świadków do­

wodzą, że owe „stopnie wtajemniczenia" stworzo 
oe były jedynie dla 

zakonspirowania rozpusty, 
że przynależność do „wtajemniczonych", równała 
się przynależności do grupy sióstr 1 duchownych, 
oddających sie rozpuście, wprost fantastycznej w 
swych formach. 

Jak wszystkie zeznania, które Już przytoczy­
liśmy, tak i zeznania siostry J. B. — nadają się 
do publlkacjt jedynie w skromnych fragmentach. 

Nie chcąc obrażać uczuć religijnych I moral­
nych Czytelników, musimy pomijać momenty naj-
ohydniejsze 1 najstraszniejsze, w których zeznają 
ca mówi o „czarnej" llhirgji sekty o zespalaniu 
przez Kowalskiego 1 Jego kompanów 

najbrudniejsze! rozpusty z nabożeństwem, 
0 używaniu określeń, znaków, terminów, zaczerp­
NIĘTYCH z llturgjl — jako koniecznego, rytualnego, 
bezwzględnie obowiązującego dopełnienia aktów 
wyuzdania. 

„Kiedy jeszcze byłam dziewczyną w Interna­
cie — zeznaje dosłownie ex-slostra Janina B. — 
Kowalski zabierał mnie z sobą do samochodu lub 
powozu. Kowalski Jeździł zwykle z WIłucką, mnie 
sadzał na kolana" i... zmuszał do Intymnych piesz 
czot... (tekst zmieniony ze względów zrozumia­
łych). Wlłucka siedząca obok, całowała mnie I tłu 
maczyła, że dostąpiłam wielkiej godności 1 łask!, 
gdyż niebo (tekst zmieniony ze względu NA bluź-
nlerstwo) wybiera mnie sobie przez swego syna 
dachowego Kowalskiego". 

Przy Internacie Istnieje kapela mandollnistek. 
Otóż pewnego dnia Kowalski zawezwał tę kapelę 
z dziewcząt szkolnych się składającą, do siebie. 
Ody uczenice weszły do pokoju Kowalskiego, 

zastały to w łóżku. 
Obok niego leżała Wlłucka. Gdy kapela zagrała. 
Kowalski zaczął darzyć Witucką pieszczotami... 
małżeńskleml. 

Odpocząwszy. Kowalski wyskoczył z łóżka 
był tylko w krótkiej koszuli), b/ał dziewczynki na 
kolana i całował jedną po drugiej. To często się 
powtarzało I zwykle po takiej zabawie kończyło 
się tem, że Jedna z nich zostawała u Kowalskiego. 

Z dziewczynek Internacklch najczęściej chodzi­
ły na noc do Kowalskiogo: H., L, W., W. — często 
wywoływano dziewczynkę M. nawet z lekcji do 
Kowalskiego, a kiedy po klHni godzinach wracała, 
była zawsze bardzo znużona i niezdolna do nicze­
go. Dlatego też w lekcjach była zupełnie zanied­
bana". 

Również I... nie bywała często na lekcjach, 
gdyż o godz. 9 zrana wracała od Kowalskiego I 
szła spać. Kiedy Kowałski spotykał uczenice w ko 
rytarzach, całował Je w usta z wkładaniem Języka 
przyciskając Je mocno do siebie. 

Z wiosną I w lecie Kowalski wraz z siostrami, 
uczenlcaml I swymi kompanami ruszał często w 
cbjazd „misyjny" parafji mariawickich. Podczas 
Jednej z takich wycieczek — zeznaje siostra J. B. 
po obiedzie rozłożyliśmy się dla wypoczynku f 
wtedy Kowalski kazał się nam porozblerać, — 
mówiąc, że to nie wstyd, iż w przyszłości wszy­
scy będą chodzić nago, bo nie będzie grzechu, ani 
ludzi grzesznych. Rozebrawszy się — zasiadłyśmy 
(tj. Witucka, Miłość, Klementyna, Celestyna, Sale-
zja 1 ja) naokoło Kowalskiego, który brał po kolei 

każdą 1 darzył pieszczotami. CZYNIŁ zaś to 
stko 
na oczach reszty sióstr i dziewczynek z 

W tej samej podróży zatrzymaliśmy się " 
ką Przemszą, gdzie Kowalski n akazał kąpie'- * 

Wiel 
W życiu każdes 

J G R N A I O kto glcb'> 
J * — są wypadki, 1 
PSFESJO póżuiejszc 
rjT>lvw maja. Dc 
N« Jeden umie 

wykorzystać 
|̂ T>adkowo na dr 
'Przechodzi mimr 
^ejro Micbezp'.€i 
Nietylko w sens; 
fiatach kimematc 

Pustości zdarza 
•nentów całem 

nad rz« 
m wytclunienia pr 

zwątpienia wr 
**uoić zamierzaj 
" wi rydla na * 

k*ś poszukiwać 
rch polach po 
Hi miesiącach 

lawodu burzy sn 
Jtotem szukając s 
j£ (tak przynajmn 
f*tlvm z s*erpuiov 
y&nt. dzięki któn 

wając do rozebrania się również dziewczęta 
tematu. Gdy siostry wyraziły zdziwienie, że 
częta mają się kąpać ze starszymi, Kowalsk l , 
koił Je, mówiąc, Iż w raju ludzie żyli nago I 
wstydzili się — przeto i my nie mamy P°* 
wstydzić się, gdyż raj wróci niebawem na z" 1?' 

Kąpiel poprzedziły miłosne zabiegi Kowal* 
go koło sióstr, tj. rozpoczęła się zwykła serjo W 
catunków I uścisków. in­

ność * z * l r Spełniwszy swą „rytualną" powinność »--. ( a k ^ / y 
dem sióstr, Kowalski (zupełnie nagi) p o d s z d V 
dziewczyn z Internatu (w wieku od 9 do la* ^ 
„obchodził od jednej do drugiej I całował je B" 
1 przyciskał do siebie". # 

Przybierał przytem karykaturalne pozy, 
odpowiednio zbliżyć do dziewczyn. . 

Oprócz Kowalskiego również I inni, w J e l ( * j 5 
nie już przez nas wymieniani dygnitarze wari3 

cy, systematycznie . 
deprawowali młodzież szkolna } 

Nietylko zakonnice, ale i dziewczęta z i"* 8^ 
tu są również miłośnicami kierowników sekW 
dodaje siostra J. B., podając przytem naz*'s 

poszczególnych uczenie. 
Ze względów zrozumiałych, nazwiska t f i P i ­

jamy i ograniczamy się jedynie do podania * ' \ 
poszczególnych dziewcząt: 16 lat, 15, 14, 13 ' "j 

„Swoje miłosne stosunki z siostrami zakony 
czytamy w zeznaniach — nazywał Kowals*łj 

wielką tajemnicą bożą 
i zaklinał wszystkie zakonnice, aby o tem " l h

 A 

nie mówiły, gdyż — jak twierdził — Pan Bó* 

|Nieszczcśli:iwe w 
B| wyjścia miler 
pkarjery. Niczyja 

*łynnv doktór 
mądry człow 
tów swych, k 
Przytrafiło, t 

*pemu ojcu. któr 
przez Tiicostr 

strzelił opowie* 
Jłristorje: 

Bystry t prz< 
rn oWem więcej 
[ f i oczu, dopatrzy 
Rp ze skromnej c 
ł j 1 samych jak p£ 
Bch w dzieciństw 
Wki czemu udało 

w świecie z 
Pdziału. Prawda 
• wybił, był syn 

znosi, aby jego tajemnice były zdradzane i dla* f by iv.c ten inc 
każdej, niestosującej się do tego nakazu gr n Z ' ,{ Ej> Że JCfifO książ 
bicie od pioruna, ślepota, kalectwo, choroby c i ł ^ E 

Swego czasu były badane dziewczynki z I" . 
natu pTzez prokuratorię płocką. Przed pó)^cl 

do prokuratora siostra Rafaela zaprowadziła d ^ . 
czynki do Kowalskiego, który zakazał Im m<5* 
prawdy, dowodząc, że tajemnic Bożych nic na"*, 
wyjawiać. Odyby wam nawet kazano przys"* 
— to możecie kłamać, gdyż w sądach niema B°* 
— zakończył Kowalski. I^odczas gdy po< 

Wja Larchet ork 
Jf' grała swe na 

V S I E ? d a . Pałki, elegantka 
Pierwsza przedg. warszawsk*' fcf; }lrhl

 et Orbi 
. , 4 , Poddawała s:e z 
g'ql pifiki masłem 

^ - • ' ' • K R J°J różanych 
17? 3 * ł ^ p o t o k i s t ó w 

' Ł j l a i ł r z e c i w n ' e - ' ' 
Druga przedg. warszawska* r z herbatą. 

Dolar w obrotach , Lr~ T a k - mój droi 
9) 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Mledałby mu mc 

DOLLEY. 

^talna 

•u^So; jestem woln 
^ f?ni dokument sl 

wolna! 
ślul 

• prywatnych 8 * 
Pierwsza przedg. gdańska- k\ panen 

Warszawa 5^•l

a^f od naszego 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

£ 131 
8 | C żadnych przesz' 

pżeć do mnie. cal 
, ..Kzesy pani Blai 

Banki dewizowe w dniu dzIsleIszVj Mariką herbaty w: 
kupowały oknfo godziny 12-ei efekty ^ i 
kursie - 8 - 8 8 , o 9 I t ^ C z y pan wic. 
Prywatnie dolar w żądaniu £ y *• dżentelmenem.'' 
W płaceniu 8 ' "~ Nie mam poję 

T p n r ł r - n ^ snokolna Pn*s>*- r ł n e f a t ^ r t i ^ ^ Spędziłby pai 
w kąpielach mc 

30 złotych gotówką ^ b r z e- T a m 

za uwaąe i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego*' Jak"ób Florot ol 
Ct C!.vtplniCV. kińrv\r tv rtcf-,T:i'm nnraprfA Nimmr ,, ,• „ . \ — -M l . 
Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 

„Echa" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: 
„Koziołki nagiej kobiety" 

zauważyli umyślny błąd: 
„Kociołki nagle] kobiety" 

czyli zamienione słowa: 
„Koziołki" na „Kociołki" 

zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych uotówIUL 

Postać Blanche 

-/Jakób wynajął w 
leró^K.Triplcsec. „Tut; 

Numer premjowy ważny jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numeru- IW-Y''* 

premiowych do nakładu. I j p ł • ? 0 t > 1 € * 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed'* . ^ J U Z 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nU" 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy' 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 
•łeważne, 

będę oczekiw; 
— powiedział c 
Dobrze, ja ch 

D odróżną suknię 
cieszyć oko pati 
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róki i . 
Sergiusz. 
wany śpłewajni 
J S K I E G O. 

Wielkie karjery i gra przypadku 
Ludzie, którzy się w czepku rodzili. 

putina 
wickieg0 

ŚLEDCZEMU 
• Czynił zaś to vszf-

wczynek z Intentttu-
iymM&my sie nad ri* 
:' niikazul kapie!, »zy 
'nleł dziewczęta 1 

y zdziwienie, że dzle" 

I ni» szyml, Kowa 
ludzie iyil nago 
V nie mamy pow 
• niebawem na ziei"*' 
ie zabiegi Kowalsti'-

się zwykła serja I * 

powinnoś »w" 
"ie nagi) podszedł * 

• " do lat 1* /ieku od 9 
lej 1 calowa I je «* 

aW ituralnc pozy 
wczyn. 
nież I inni. wi*1' 
i dygnitarze m a * * 

Izlez szkolną 
dziewczęta z I"1 

;lerownlków sek*? 
przytem naz 

ten* 
t y " 

W życiu każdego niemal człowieka 
mało kto głębiej sie mad tern zastaua-

— są wypadki, które bezsprzecznie, na 
Kgo późniejsze koleje losu deoydują-

!*plyw maja. Dodatni, lub ujemny cza-
Jeden umie 
wykorzystać szczęśliwy traf. 

^Padkowo na drodze swej spotkany in-
^zechodzit mimo szczęścia, ailbo ' mimo 
^n,ego miebezpOcczeństwa czasami. 
*ftetylko w sensacyjnych kronikach lub 

J a t a c h kinematograficznych ale i w rze 
Pustości zdarza się, że kopacze złota 
.'wttie nrów cafe mi miesiącami ciężko 1 

wytchnienia pracując, zrozpaczeni * 
K zwątpienia wreszcie już rydel i moty 

Ł^ucić zamierzają, gdy ostatniem ude-
P^em rydla na wielka żyłę złota tra-

«»akiś poszukiwacz szczęścia na djamen 
f*Vch polach południowej Afryki po 
F̂ u miesiącach znoju i niedostatku pe-

Jj&wodu burzy swój namiot, by w chwi-
Ł^tem szukając sprzączki od pasa zna-
W ^ak przynajmniej „Natal Herald" w 
Pvni z sierpniowych numerów wielki 
ĘĴ it, dzięki któremu stał sie zamożnym 

°wlekicm. 
Nieszczęśliwe wypadki nawet stanowią 

wyjścia nieraz do zdobycia wiel-
karjery. Nieżyjący już dziś radca prawi 

-Słynny doktór Wiktor Rozenfeld. za-
K 1 mądry człowiek zwykł był zawsze 
E F M W swych, którym sie nieszczęście 
J P przytrafiło, tern właśnie pocieszać, 
^icmu ojcu, którego synowi jeden' z ko 
ł t * 1 przez nieostrożność oko w zabawie 
•strzelił opowiedział odwokaif następu 

rlristorję: 

szego kształcenia ' wykazania niepospo­
litych swych zdolności. 

Nieszczęśliwy wypadek zatem przy* 
niósł szczęście małemu W. Przekona się 
pan. że i pański syn wyhije sie teraz. 

Czy przepowiedniia parna adwokata speł 
nlła się, niewiadomo. Wielkie znaczenie 
przypadek odgrywa 

w życiu artystów teatralnych. 
Nagła choroba ulubionej^diyy zmusza dy-

cy wpływ na całego życie utalentowane­
go dzieła: odkłada praktykę ad calendas 
graecas — na święty Nigdy — 

i zostaje aktorem. 
Karol Schwab amerykański „król że­

laza" również miłemu swemu głosowi 
późniejszą swoją karjerę zawdzięcza. Ja­
ko chłopiec stajenny krzątał się pewnego 
razu w majątku, gdzie chwilowo An-
drew Carnegie mieszkał i dla uprzyjem-

Nie w humorze.. 

ne1"1 

nazwiska te 
nie do podania 
6 lat, 15, 14, 13 
: siostrami zakonfl 
nazywał Kowalslta 

•L'- aby o tern "H"^ 
:rdz:ł — Pan BÓJ* 
y zdradzane I dla"^ 
ego nakazu grozi **' 
ctwo. choroby cle*" 

dziewczynki z i""'' 
cką. Przed pójści'* 
a zaprowadziła dz"* 
y zakazał Im m<5*'' 
dc Bożych nic riaie* 
st kazano przysiek 
v sądach niema W 

Pan: — Mój panie majstrze, wziąłem od pana przed tygodniem 
buty i już się krzywią. 

Szewc: — Krzywią się, że niezapłacone. 

['••I 
• Bystry ji przenikliwy człowiek jed-
okiem więcej nieraz. n*ż inny swoją 

—jfoczu. dopatrzy. Znam pewnego pana, 
Cy ze skromnej pochodzi rodziny, w ta-
P samych jak pański syn okoliczno-
pch w dzieciństwie swojem oko stracił, 

czemu udało mu sic wysokie stano-
w świecie zająć. Dziś jest szefem 

proału. Prawda, że kolega, który mu 
Wybił, był synem książęcego rodu. 

py niie ten nieszczęśliwy wypadek 
kże jego książęca mość — otoiec nic 
by się małym W. — dziś baronem W. 

•rtedałby mu możuośor zdobycia wyź-

rektora do obsadzenia rolii jakaś małą nie­
znaną dotychczas artystka. Zdumiewające 
powodzenie. Nowa gwiazda na arenie tea­
tralnej zabłysła, która bez tego przypadku 
długo jeszcze, lub całe życie pozostałaby 
w cieniu. 

Świeżo upieczony doktór uproszony 
przez studiujących jeszcze kolegów uni­
wersyteckich o wzięcie udziału w przed­
stawieniu akademickriem na jakiś cel f'lan 
tropijny urządzanym zwraca nlepospolite-
mi' swemi zdolnościami aktorskieml uwagę 
obecnegotdyrektora teatru. Przypadkowy 
udział w amatorskim teatrze ma decydują 

nienia sobie pracy nucił piosenki. „Sta­
lowy król" kazał sobie młodego śpiewaka 
przyprowadzić; zajął się jego wykształce­
niem później i nie na śpiewaka coprawda, 
tylko na finansowego artystę go wycho­
wał. Samemu Carnegiemu zaś jako piętna 
stolctniemu chłopcu zaledwie, polecono 
przewiezienie paczki, zawierającej pie­
niądze na wypłatę pensyj. Kiedy się przez 
okno wagonu wychylił paczka mu z rąk 
wypadłszy potoczyła się po zboczu ku 
brzegowi rzeki, gdzie zatrzymała się jak 
zaklęta. Kilka centymetrów brakowało 
tylko, aby do wody wpadła... 

Udało się Carnegiemu na szczęście 
wejść znów w posiadanie cennej swej pa­
czki, inaczej straciłby napewno zaufanie 
swego chlebodawcy i pytanie czyby na 
wielkiego stalowego króla kiedykolwiek 
wyrósł. 

Osobliv/emu fatalnemu wypadkowi za­
wdzięcza — jak John T. Flynn były redak­
tor naczelny dziennika „New Jork Glo­
bus" opowiada — finansowa dynastja A-
starów swoje bogactwo: John Jaeób Astor 
bez środków do życia porzucił swoją oj­
czyznę w Holandji. Okręt, który go do 
Ameryki zawiózł przez całe dwa miesiące 
stał przed New-Yorkiem uwięziony. 

Podczas przymusowego tego dwumie­
sięcznego postoju Astor zawarł znajomość 
z pewnym pasażerem, którego w pomyśl­
ną koniunkturę handlową dla futer wta­
jemniczył, dowodząc mu. że wzamian za 
zabawki i różne bezwartościowe błyskot­
ki można w Ameryce bezcenne futra na­
być, by je następnie w Londynie po ba­
jecznych cenach rozprzedać. 

Astor przylgnął do owego pasażera i 
dzięki jego wskazówkom 

zdobył pierwsze podwaliny 
późniejszej fortuny. 

Dwumiesięczne opóźnienie okrętu, na 
któ.ym się Astor znajdował było dla nie­
go zatem szczęśliwym przypadkiem w ży­
ciu. 

Współwłaściciel domu bankowego 
Morgan, Henryk Dawison. zawdzięcza 
również szybki pochód swej kariery przy­
padkowi — pomysłowi półgłówka miano­
wicie. Dawison skromny kasjer w owym 
czasie siedział w banku Morgana przy 
okienku, gdy jakiś zdenerwowany klient 
podał mu czek do wypłaty, mierząc weń 
z rewolweru jednocześnie. Kasjer wziąw­
szy czek, który „z polecenia wszechmoc­
nego Boga" był wystawiony, zmiarkował 
odrazu, że ma z niebezpiecznym waria­
tem do czynienia. Przeczytał treść czeku 
bardzo głośno, jakgdyby prawidłowość 
iego sprawdzając, po to zaś w rzeczywi­
stości, aby uwagę innych urzędników na 
siebie zwrócić. 

Podstęp udał się: jeden z kolegów we­
zwał do salt stojącego przed bankiem po­
licjanta, który obłąkanego skrępował, ra­
tując tym sposobem pieniądze banku, a ży­
cie Dawiisona. 

Wypadek ten dowiódł przytomności u 
mysłu młodego urzędnika, 

który natychmiast awansował 
i w prędkim czasie został dyrektorem za­
rządzającym u morgana. 

Dawison nazwał początek swej karje­
ry „wariackim" przypadkiem. 

I DOLLEY, 

Fatalna czwórka. 
_ odczas gdy pod batutą mistrza Klau-

r^a Larchet orkiestra kawiarni „Chic 
grała swe najbardziej urozmaicone 

alki, elegantka Blanche Urby (skład 
I Urbi et Orbi jest powszechnie zna-
oddawała się żmudnemu smarowania 

ol , ;'iki masłem, 
.^'(tfljf icj różanych usteczek lały się po-

172 3*1 r P ° t o k i s f o w -Jakób Florot, siedzą-
' fonaprzec!w n ' c-'' połykał te słowa we-

a r s z a w s k 3 « p z herbatą. 
fc Tak, mój drogi, nareszcie dopięłam 

|go; jestem wolna! Dziś właśnie otrzy-
'*ni dokument stwierdzający m6j roz-

z panem Urby! Dziesięć lat upłynęło 
od naszego ślubu. I nareszcie jestem 
Wolna! 

gdańska 
57-

wę 

Lodzi. 
dniu dzIsIelszylJR 

12-e v 

niu 8'9cC 

eczornego 
!St 
i dni 

I A więc obecnie, droga moja, niema 
żadnych przeszkód: pani może teraz 
|eć do mnie, całkowicie... cała... 
częsy pani Blanche zadrżały ponad 
^nką herbaty wstydliwem przyzwoic­

i e - Czy pan wie. coby pan uczynił, bę-
" dżentelmenem? 

j^- Nie mam pojęcia, 
r- Spędziłby pan razem ze mną mie-
* w kąpielach morskich w Triplesec. 
t Dobrze. Tam będzie pani moją, tyl-
rjnoją. 
£Jakób Florot objął milosnem spojrze-
™ postać Blanche. 

ilkanaście numer 
kób wynajął wspaniały pokój w ho-

ró* L? Triplesec. „Tutaj ona będzie moją"— 
pyślał sobie. 

:rodę należy przed'* .est już pora na śniadanie, schodzę na 
dem oraz drugi nu'^ 
5 tego błędu, czy" 

iłemu nakładowi 

przy będę oczekiwał w restauracji 
— powiedział do Blanche. 

I * Dobrze, ja chciałabym tylko zdjąć 
Dc>dróżną suknię i uczynić sie piękna, 
cieszyć oko pana. 

Jakób zasiadł przy zarezerwowanym 
(Hań stole. 

Przy sąsiednim siedział jakiś człowiek 
brunatny i szary. 

Zachwycająca Blanche Urby wkroczy 
ła na salę i usiadła naprzeciw Jakóba. 

W tejże chwili jednak pobladła i wska­
zała mu palcem szarego i brunatnego o-
sobnika... 

— Tam... tam... prosto przed nami... 
— Co takiego? Któż to taki? 
— Pan Urby, mój były mąż. 
— Do licha! Ale o co pani chodzi? Czy 

chce pani zmienić miejsce? t 
— Zwariował pan? przecież on gotów 

pomyśleć, że ia się go boję, że ja go jesz­
cze kocham. 

— Mógłby też wybrać sobie inny ho­
tel; to człowiek pozbawiony poczucia 
taktu. 

— On pozbawił mnie apetytu. 
— Powracajmy do naszego pokoju. 
— Ustąpić mu? Nigdy! 
— Ależ on poznał już panią. Jego obe­

cność w tym hotelu jest tylko przykrym 
zbiegiem okoliczności; sytuacja jest nie­
przyjemna raczej dla niego, niż dla nas i 
ręczę, że zaraz po śniadaniu opuści hotel. 

— Poczekajmy lepiej do końca posił­
ku, ale nie jedząc. 

Podczas tego djalogu pan Urby nie 
przestawał posilać się z zadziwiającym 
apetytem. 

Blanche i Jakób nie spotkali już tego 
dnia pana Urby po raz drugi. 

Po spędzeniu kilku godzin w kasynie, 
Jakób i Blanche powrócili do swego nu­
meru w hotelu. 

— Nareszcie! pomyślał Jakób i objął 
Blanche. 

Blanche zaczyhała się już rozbierać, 
gdy nagle zatrzymała się stropiona. 

— Czy słyszy pan? 
— Co? 
— Chrapanie mego eksmałżonka; roz­

poznałabym je wśród tysiąca innych. O-
bok nas śpi pan Urby... 

Blanche wdziała na głowę kapelusz. 
— Co pani wyprawia, moja droga? 
— Czyż panu brak taktu? Czyż sądzi 

pan, że ja mogłabym tu... w tym pokoju... 
obok mego byłego męża? Trzeba zażądać 
pokoju na innem piętrze. 

— Idę z panią. 
— Ależ panie! Chce pan uciec przed 

p. Urby? Do widzenia. Do jutra. 
Blanche odeszła. Jakób ułożył się do 

snu sam. 

Nazajutrz rankiem przy śniadaniu oka­
zało się, że p. Urby przebywa ciągle jesz­
cze w hotelu. 

— To zadługo się ciągnie — powie­
dział Jakób — najkrótsze żarty są naj­
lepsze. O pół godziny stąd jest taka pięk­
na i wytworna plaża Bandy-sur-Mer. Po­
nieważ ten pan nie chce zrozumieć, że po­
winien tam pojechać, więc my tam poje­
dziemy. 

Po tych słowach wsiadł z panią Blan­
che do auta i udali się do Bondy. Tymcza­
sem p. Urby przechadzając się po tarasie 
w Triplesec, mruczał pod nosem: 

— Nieprzyjemna historja! Przyglądać 
się swej eks-żonie i swemu następcy! Gdy 
byż zechcieli wyjechać! Ale oni siedzą 
uparcie i wcale nie wyglądają tak, jakby 
mieli zamiar zejść mi z oczu. Gdyby nie 
moja Lea d'Embrassy, której oczekuję, 
wyjechałbym stąd niezwłocznie. 

— A kuku, jestem mój drogi grubasku! 
Kark pana Urby otaczają uperfumowa-

ne ramiona Ley. 
— Ach, jak to dobrze, że wybrałeś tę 

śliczną plażę! Będzie nam tu rozkosznie! 
Czy masz już dla nas jaki piękny pokoilc? 

— Musimy stąd zaraz? wyjechać. 
— Ależ dlaczego'? 
— Moja była żona jest tutaj. 
— Och, jakież to niemiłe! 
— Pojedziemy do Bondy - sur -Mejj 

tam jest równie pięknie. 

Na tarasie kasyna w Bondy pani Blan-v 
che kołysze się w hamaku, a Jakób, paląc 
papierosa, mruczy pod nosem: 

— I do czego służy upór? Dobrze zro­
biłem, żem ustąpił. Teraz Blanche będzie 
moją. 

— 'Jakóbie! 
— Czego, duszko? 
— Któż to jest ta wysoka blondyna 

która przygląda ci się tak bezczelnie? 
— To Lea, dawna moja przyjaciółka, 

z którą rozstałem się, zakochawszy się 
w pani. 

— Nasza wilegjatura źle się zaczyna. 
Trzeba wyjechać... 

Blanche zagniewana udaje się do swe-
* 

go pokoju pakować rzeczy. 
Pan Urby w białej flanelowej pyjamie, 

mówi rozpromieniony: 
— Widzisz Leo! Nie straciłaś nic na 

zmianie plaży. 
— Tak. Ale jesteś pechowy. W Triple­

sec spotkałeś swą eks-małżonkę, a ja tutaj 
swego eks-kochanka* 

— Och! 
— Ponieważ kocham go jeszcze, nie 

chcę sobie psuć krwi, toby się źle skoń­
czyło. Do Triplesec nie wrócimy, bo tam 
jest twoja żona. A więc wracajmy do Pa­
ryża, wracajmy natychmiast! 

* 
Jakób Florot i pani Urby siedzą smęt­

nie w przedziale pierwszej klasy. Są zde­
nerwowani. Cała ekskursja stracona. 

— Pociąg do Paryża — wsiadać — 
rozlega się głos konduktora. 

Gwizdek. Pocią gdrgnąl — rusza. Sły­
chać znów głos konduktora: 

— Ależ śpieszcie się państwo, do stu 
piorunów! 

Ktoś uchyla zasłony i silna ręka kon­
duktora wpycha do przedziału pana Urby 
i Leę d'Embrassy. 
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Najsłodsza dziewczyna. 
Przyjemne urzędowanie. 

Seans w głębi czarnego lądu. 
Znany uczony wioski, psycholog Ernest 

Bozzano. wydał ostatnio po francusku nie­
zwykle interesująca kslażke o. t 
„Objawy l zjawiska metapsychiczne u lu­

dów dzikich". • 
Dzieło włoskiego uczonego jesf zaprzeczę 
triem dosyć rozpowszechniiouesro mniema­
nia, jakoby objawy medjumizmu spotykały 
się wyłącznie ti ras o wysokiej kulturze, 
tako następstwo wysubtelnleniia 1 przeczu 
lenia nerwowego. 

Z okazji książki włoskiego psychologa, 
dziennikarz paryskł, p. W. H. Decharbogine 
podaje w jednem z pism paryskich antere-
sujący objaw spirytyzmu, jaki zaobserwo­
wał wśród murzynów w Bourne. nad Ni­
grem. 

Przed siedmiu laty pięciu murzynów 
pracujących w pobliskiej kopalni złota 

zostało zasypanych 
wskutek osunięcia się ziemi. Zamiast ich 
ratować, wejście do kopalni zamknięto 
ciężką płytą ' od tego czasu przestano się 
zahnować kopamlą. Dopiero po siedmiu la 
tach rodzima, do której należała kopalnia, 
postanowiła zapytać duchów przodków, 
czy można na nowo rozpocząć pracę w ko 
palni. 

W tym ceru urządzono seans spiryfysty 
czny. a dzierrn»karzowł francuskiemu udało 
się być tam obecnym. Seans odbył się z na 
staniem nocy, opodal odwiecznego święte­
go drzewa. Tabar przy współudziale gnio­
tów, którty sa> tam czetnś w rodzatu staro­
żytnych rapsodów, deklamujących stare le 
gendy szczepu, przy wtórze tam-tamu. 

W seansie brali udział jedynie mężczy 
źni1} jedna tylko kobieta. 

medhim wioskowe. 
Lalu Bana Przed każdym seansem Lalu 
Bana przygotowywała sdę. nie jedząc mię­
sa przez 10 dni. Seansem kierował patrjar 
cha wioskowy. 

Z nastaniem ciemności medium wpadło 
w trans, a wtedy starzec począł jej zada­
wać pytania, na które Lalu Bana odpowia­
dała głosem, jak gdyby z tamtego świata, 
poczem popadła 

w typowa katalepsję. 
Ale nie troszczono sle o uią. a starzec 

wytłumaczył obecnym, czego s'e dowiie-
dział od duchów przodków. 

w> Duchy przodków sa obecnie prze­
błagane. Szyb Maku (czyi Milczenia, tak 
nazwany od czasów owej katastrofy) zo­
stał zasypany za karę dlatego, iż przed roz 
poczęciem robót 

skrócono modlitwy przepisane. 

Świetny zarobek 
rybaka. 

2 0 0 0 dolarów wypłacono mu 
„gotóweczką na rączką". 
Z Beach Heaven (Nowy Jork) dono­

szą, że Henryk Bordzik, rybak, schwytał 
olbrzymiego żółwia, 

ważącego 1.400 funtów. 
Żółw ten jest jednym z najrzadszych oka­
zów życia morskiego, jaki kiedykolwiek 
został schwytany. Żółw został schwyta­
ny w steć f zaciągnięty do doku rybackie­
go gdzie wystawfono go 

na widok publiczny. 
Osoblfwy ten olbrzym morski mierzył 8 
stóp długości, 4 stopy szerokoścf, był 3 
stopy i 6 cali gruby, a głowa jego miała 
18 cali w średnicy.7 Urzędnicy miejskiego 
akwarium w Nowym Jorku zakupili ten 
rzadki okaz natychmiast, .płacąc zań 2000 
dolarów. 

Obecnie jednak można nanowo przystąpić 
do robót, a po otwarciu szybu duchy przód 
ków dadzą znak, że Już się nie {miewają. 

Po tem oświadczeniu nastała powszech­
na radość. Rozpoczęła sle uroczystość, 
trwająca do świtu, do której dopuszczono 
kobiety. Przez cały tydzłcń co nocy od­
bywały się tańce w pobliskim gaju miimo*-
zy, uważanym za ulubione mieisce pobytu 
duchów przodków 1 bóstw domowych. 

Siódmego dnia cała wioska udała s'ę w 
uroczystej procesji do szybu Maku. Odwa 
łono ciężkie drzwi Starzec wioskowy 
wszedł do środka i po chwili wyn*ósl 

piszczele ludzkie, 
pokryte żyłami złota. Wszyscy zebrani wil 
dzieli w tern znak przebłagania duchów 
przodków. P*szczelc zabrano i w uroczys­
tym pochodzie zaniesiono nad brzeg Nigru, 
a tam starzec wrzucił je do rzeki. Jako ofia 
rę dla przebłaganych duchów. 

Bezsprzecznie najsłodszą dziewczyną 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. 
jest panna Katarzyny Carabin. Jest ona 
urzędniczką w departamencie handlu, 
gdzie pełni bardzo ważną i odpowiedzial­
ną funkcję 

ekspertki wyrobów cukierniczych. 
Codziennie rano przyszedłszy do biu­

ra p. Carabin zastaje na biurku zamiast 
nudnych papierów urzędowych, słoje peł­
ne cukierków, bombonierki z czekoladka­
mi i dziesiątki ciastek l pierników. 

Usiadłszy przy tych smakołykach, p. 
Carabin rozpoczyna urzędowanie, które 
polega na 

skosztowaniu każdego przysmaku 
I wydaniu oceny o jego zaletach, właści­
wościach, wadach. W ten sposób p. Cara­
bin pracuje przez 8 godzin. Tego rodzaju 
praca służy ekpertce słodyczy i jest ona 
z niej zupełnie zadowolona . Nic wątpimy, 
iż niejedna nasza Janeczka, Marysieńka, 

czy tel 

w jej ur. 
den dzień. 

A jednak 

ętnie zgodziłaby sfę 
ie p. Carabin . 

•iiu przynajmniej przetF 

funkcja p. Carabin jest M-
prawdę nadzwyczaj odpowiedzialna. u° 
tej oceny smakołyków zależy, czy depar­
tament handlu pozwoli na jego 

eksport zagranicę, . «, 
oraz do jakich krajów i w jakich ilościacn-
stosownie do gustów konsumentów, "J* 
być on eksportowany. Wśród koleźan^ 
i kolegów biurowych p. Carabin ma pr*V 
domek „najsłodszej dziewczyny". 

Skarb 
w nogach stołu 

tNr. rwo 

Dzień 

Udana śmierć. 
Niektóre zwierzęta w razie niebezpie­

czeństwa 
udają śmierć. 

Lis ścigany, przewraca się, wyciąga łapy 
i leży nieimchomy, od czasu do czasu 
otwierając.jedno oko. Dopiero upatrzyw­
szy chwilę stosowną, umyka. Nierae. się 
zdarzyło, że lis, uważany za zabitego i 
włożony w worek 

uciekał po rozwiązaniu w orka. 
Wśród owadów zauważono śmierć pozor­
ną u bąka. Jesiotr złowiony, leży w sfeci 
bez ruchu, okoń pływa na grzbiecie, jak 
gdyby martwy. Gnzechotnik i jaszczurka 
amerykańska także udają śmierć. 

Krateczki sądowe. 

I 
10 

Oszustwo niesumiennej robotnicy. 
Uważny kontroler Kasy Chorych. 

W obecnej chwili Kasa Chorych w Ło­
dzi posiada z górą 175.000 ubezpieczonych 
Jest to potężna armja, którą trzeba obsłu­
żyć należycie. To też buduje się wspania­
łe sanatorja i lecznice, gdzie ubezpieczeni 
korzystać mogą z najnowszych środków 
nauki medycznej. Niechaj wiedzą, że za 
krwawy swój grosz, płacony Kasie, mają 
coś przynajmniej! W samem sercu Bałut 
na ulicy Łagiewnickiej wśród obskurnych 
ruder, w których gnieździ się nędza i za­
raza stanie wkrótce gmach potężny lecz­
nicy I-ej. Drugi taki sam gmach stanie na 
Chojnach. W Tuszynku otwarty został nie 
dawno w sposób nader uroczysty pierw­
szy pawilon sanatorium dla chorych na 
gruźlice. — Przepiękny pałac, w którym 
przebywa obecnie na kuracji druga w bie­
żącym sezonie partja dzieci, rekrutują­
cych się z warstw najuboższych naszego 
miasta. 

I wszystkie te inwestycje czynione są 
za pieniądze 175.000 ubezpieczonych. To 
też każdy z nich winien być dumny z te­
go, że przyczynia się do powstania tych 
wszystkich zakładów, które nieść będą 
ulgę w jego własnem cierpieniu oraz bra­
ci jego I towarzyszy pracy. 

Nie każdy jednak zachowuje się odpo­
wiednio wobec instytucji, która jest jedną 
z najdonioślejszych zdobyczy klasy ro­
botniczej w latach ostatnich. Nie każdy 
rozumie, że oszustwo na szkodę'.Kasy Cho 
rych, jest oszustwem względem samego 
siebie. Nie rozumiała tego 1 Janina Otre-
nowska, która za fałszerstwo dokonane 
w książeczce ubezpieczeniowej stanęła 
przed sądem. 

CHCIWOŚĆ UKARANA. 
Dwudziestoczteroletnia Janina Ofre-

nowska była robotnicą fabryki Rozenblat 
ta na ulicy Karola. Zarobek jej tygodnio­
wy wynosił 8 zł. 35 gr. i od tejże sumy 
była w Kasie Chorych ubezpieczona. Wia 
domo, że jak kto z ubezpieczonych zacho­
ruje, to Kasa wypłaca mu zasiłek odpo­
wiednio do jego zarobku. Otrenowskiej 
zasiłek przypadający od 8 zł. 35 gr. wy­
dał się za mały, przerobiła liczbę tę na 
większą, dopisując atramentem 3 przed 
ósemką. W ten sposób powstała kwota 
38 zł. 35 gr. 

I stało się, że wkrótce potem Otrenow-
ska zachorowała, a podczas choroby po­
bierała zasiłek od 38 zł. 35 gr. Udawało 
jej się przez czas pewien oszukiwać w 
ten sposób kasę. Lecz oto dnia pewnego 
wpadła. 

Przy sprawdzaniu książeczki prze* 

kontrolera Kasy fałszerstwo wyszło na 
jaw. Stwierdził on, że 3 jest napisane In­
nym atramentem, niż cyfry pozostałe. — 
Zawezwana do kierownika lecznicy O-
trenowska wyparła się fałszerstwa. — 
Sprawdzono wówczas pozycję Otrenow­
skiej w wydziale buclialteryjnym Kasy 
Chorych i stwierdzono, że istotnie fałszer­
stwo zostało dokonane. Otrenowską po­
ciągnięto do odpowiedzialności §. artykułu 
591 k. k. 

Na rozprawie sądowej, która odbyła się 
w dniu onegdajszym przyznała się do wi­
ny, prosząc o łagodny wymiar kary ze 
względu na krytyczną sytuację material­
ną w chwili dokonywania fałszerstwa i 
dotychczasową niekaralność. 

Po naradzie sąd pokoju I-go okręgu o-
głosił wyrok, którego mocą Janina Otre­
nowską skazaną została na 5 tygodni are­
sztu. Wobec dotychczasowej niekaralno­
ści wykonanie wyroku zawieszone zosta­
ło na przeciąg dwóch lat. 

Sa-wlcz. 

Kobieta 
smutkie 

Nagłe | 
Przed dwom 

*odz: w odwet 
Aiicła Wrz 

. . ,y K«,, --łrkoweni. F 
Tajemnica zmarłego Chinw " • | l ! r z c s W s k a p r 

Zdarzenie to przytrafiło się ^ S m ^ m iei przyja 
bon, w fndjach holenderskich. U m ^ ^ < H p E & c y . Pomogli 
bogaty kupiec chfńskf, Loe TocflV 
Feug. Ze był to bogacz, wiedziało d<*> 
całe miasto, ale nikt nie miał pojęcia, ** 
ki właściwie sposób zmarły 

dorobił się majątku. ^ 
Z czasem jednak urządtzono licyfa0';^ 
nim rzeczy. Krajowcy z zapałem ^ £ 
się do nabywania rożnych drobi3" 
Pewien jawanczyk kupił s t ó ł . Był*1 

prawdę ładna rzecz, dumny wie" 
niósł go do domu. Okaizało się j c u ^ j f i 
stół był bardzo brudny, trzeba wiec » I 
najpierw 

obmyć go gruntownie. ' J 
Po cibmyciu stół wystawiono na si .A 
by szybciej i dokładniej wysechł. 
killka godzin upłynęło, gosposia 
•wmieść go do mieszkania, lecz gdy \ 
się by go zabrać, spostrzegła rzecz i"* 
wiary: 
S t ó ł Sfę pOCl ł . MJ 

Wobec tego stół ponownie wy^^i 
znowu wystawiono na słońce, Upo ^ 
parę godzin, a stół tzuowu zaczął s'* 
cić. Zwołano sąsiadów. Wszyscy 
wiali stół ( kiwali igłowami. ObeJ' 
dziwmy mebel ze wszystkich stron 
chan o go f ostukano lecz 

nie znaleziono nic takiego, 
coby przyczynić się mogło do ro? 
nia zagadki*. Wobec tego patrzont 
stół z przesądnym lekiem, wiar 
stół został p r z e z kogoś zaczarowany' 
'znajduje się w nim Jakiś zły duch. Po * 
ducha postanowiono sfę zabrać. A Ry! r 

wzięto do roboty i pocięto najP1*) 

ka 
I 

y. 
Rawcm Wrizesii 

dostał 
Pomimo nor 

wy Wrzesińską 
Ie bowiem 

cho<L 
bez humoru. 

W dnfu wcz 
pała swej gospt 
Skoro została t? 

1 targnęJ 
tarypijająic spon 
"Jęki desperacki 
Którzy zawezw 
przepłukaniu ż< 

'ską do szpital; 
psczu. Stan jej 

KINO I 
u l . 

D z i * ! 
Prs«plękny 

Ą\ i 
; > ] I W roli 

wierzch stołu, a później nogi, okaza 
że nogi były 

wydrążone 1 napełnione opjuffi 
W ten-sposób tajemnica sfę ujawni* 
wiedziano się bowiem nietylko, dla 
stół się pocił, lecz równocześnie j jm 
czemu ów Chińczyk zawdzięcza* 
wielki majątek: był on poproś tu 
rzem opjum na wielką skaflę, a truci*"5 

ukrywał przed władzami w stole. ^ 

roli głowi 
nośc 

MAR 
C n y mi« 

wszystkie sta 
i iwięta od 

1 m,60 gr. 
W łoboty, 

Sobowtór uczciwego kupca. 
Naprawiona omyłka. 

Kupiec czerutowiecki Storio Tescu stał 
się ofiarą „pomyłki jurydycznej''. Ten wiiel 
ce cnotliwy J szanujący prawo człowiek na 
gle zasypany został 

lawina wezwań do sądu. 
przesłuchań, zarzutów, podejrzeń i f. p. Mł 
mo że gotów był przysięgą stwierdzić swą 
niewinność, został skazany na pół r o k u 
wiezienia za' winy nlepopełmłone (kradzie­
że, oszustwa i t. d.) 

NleszcześPwfec właśnie siedział w kan 
celarjl więziennej, oczekując przyjęcia do 
każni i bolejąc nad swym losem garbatym, 

BLASCO lBAr> 

gdy wprowadzono złapanego na srora2* 
uczynku złodzieja, który — o dziwo -**] 
nazywał sie 

Storio Tescu, . 
urodził się w tym samym dniu. miesić 
roku. co nasz kupiec. , 

Dopiero teraz okazało sie. że ó\v ,J| 
dziej skradł kupcowi dokumenty i pcw5*! 
wając się pod jego nazwisko dokona* 

mnóstwa kryminalnych czynów. 
Autentyczny Storio Tescu podzięk0.* 

Opatrzności, że go ocaliła w najwlas^l 
szym momencie. 

SARKOFAG W SKALE. 
Odkrycie archeologów. 

XI-go stulecia, W Peripignan, mieście w połudn. Fran­
cji nad granicą hiszpańską odkopano we 
wnęfcu skały, szkielet żeński, który histo­
rycy i archeolodzy 
uważają za kościotrup pierwszej małżonki 

hrabiego Guidfred^ 
władcy Rouss!llou'u, a córki znanego w 
wiekach średnich hr. de Salles uczestnika 
dwu pierwszych wypraw krzyżowych. 
Hr. de Salles wzniósł klasztor f kościół nie 
daleko swych posiadłości. Guidfred zmarł 

poertf w połowie 
no go 

w sarkofagu, zrobionym w skale 
który wyciosał Własnem! rękoma. 

W trzy stulecia później, ciało jego 
dobyte z sarkofagu, złożono, wraz 2 
łem drugiej jego żony, hrabiny Dlz* 
w górnym koścfele klasztoru, prz^ 
wzniesionego. Archeolodzy, zastana^ 
się obecnie, z jakich powodów pier"" 
jego żona. hrabina Guisla, pochowiawa 
la na zewnątrz krypty kiaszstarnei. 

Ą 
OT 

Przekł 

Książe zdzń 
również jak i ni 
Ważał za konie 
nika, aby waru 
dziej jednakie. 

Podczas gd 
czerwone gwi; 
W głębiach ogn 

Don Marcos u 
' Ciwko siebie z 
cącemi i wilgot 
mał szablę wyc 

— Naprzód! 
Ktoś kierów 
— Ależ to s 

To są dzicy lud 
Nie śmiał gł 

Pułkownik pow; 
Wzruszeniem. 

Skrzyżował' 
Wall. Książę by 

i siadał kocia zw 
wonawej poświ 

• te to odblask pc 
jakdiś ruch tej śi 
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Dzień W CoÓZi. Nagroda za przytomność umysłu. 
Wybryki nietrzeźwego obywatela. 

Kobieta z wiecznym 
smutkiem na twarzy. 

Nagłe postanowienie. 
-Przed dwoma tygodniami przybyła do 

i-odz! w odw'cd7'ry do znajomych nieja-
pta Ai; i cl a Wrzesińska, zamieszkała pod 
Rbtrkowem. Po parudufowyim pobycfe 
[Wrzesińska przyznała się, że głównym 
Mern je i przyjazdu było znale zi en fe sobie 
Pracy. Pomogli jej w tem znajomi i nie­
bawem Wrzesińska 

dostała się do fabryki. 
Pomimo pomyśtoago załatwienia spra 

wy Wrzesińską gnębiiła inna troska, sta­
le bowiem 

chodziła zasmucona 
bez humoru. 

W dniu wczorajszym Wrzesińska obie 
j|Cała swej gospodyni, przygotować obiad, 
skoro została tylko sama zamknęła drzwi 

i targnęła sfę na swe życie, 
'wypijając sporą dozę nieznanej trucizny. 
Jęki desperaiflkf zaalarmowały sąsiadów, 
•rtórzy zawezwaJf pogotowie. Lekarz po 
Tfrzepfukauiu żołądka odwiózł Wrzesiń­
ską do szpitala miejskiego w Radogo-
*aczu. Stan jej jest beznadziejny. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Wczoraj po południu ulica Nowo-Ce-
glelniana była widownią tragl-kcmiezme-
go wypadku. Ulicą szedł, podśpiewując 
wesoło, pijany mężczyzna. W pewnej 
chwili przechodząc przez jezdnię padł 

przed nadjeżdżająca dorożka. 
Wypadek zdawał się być nieunikniony, 
lecz oto w ostatniej chwili przytomny do­
rożkarz wstrzymał konia, na kilka zale­
dwie centymetrów od pijaka; jednocze­
śnie stało się coś nieoczekiwanego. Ulu-
lany jegomość podniósł się i podbiegłszy 
do dorożkarza ściągnął go z kozła i batem 
zaczął go bić. Wtrąciła sfę w to "publicz­

ność i biczysko awanturnikowi odebrała. 
Wówczas pochwycił kilka dużych kamie­
ni f zaczął nimf miotać 

na dorożkarza i przechodniów. 
Wybryki pijanego przerwał policjant, któ 
r y energicznem wystąpieniem zmusił go 
do uspokojenia się. Zwolennikiem Bachu­
sa okaizał się Franciszek Znachorskf za­
mieszkały na Bałutach przy ułfey Nowo-
Sikawskiej 9. Po sporządzeniu protokółu 
Znachorskiego 

zatrzymano w areszcie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia. 

Twarz z albumu przestępców. 
Bojaźliwy rycerz wytrycha. 

Wczoraj popołudniu posterunkowy pol. 
państw., spacerujący ułlca Nowo-Zarzew-
ską zwrócił mńmowoli wzrok na przecho­
dzącego młodego mężczyznę. 

Ten pod wpływem przenikliwego wzro 
ku przedstawiciela władzy, zmieszał się 
bardzo I wbiegł do bramy jednego z do­
mów. Policjant zdziwiiony iniepokojem-prze 
chodnia. wszedł za nim i zawezwawszy do 
zorcc domu, polecił mu zamknąć bramę. 

Nieznajomy wbiegł do piwnicy 1 zam­
knąwszy za sobą drzwi, oparł sie o nie ple­

cami. Ucieczkę zauważył policjami 1 sta>-
nąwszy przy oknie piwnicy, wezwał M Ę Ż R 
czyznę do otwarcia drzwi. 

Udekiwier widząc, że jest źle 
skapitulował i pozwolił s'e odprowadzić 

do komisariatu policji, gdzie okazało s'ę, że 
strp^bliwym przechodniem był ooszukiwa 
ny za cały szereg dokonanych kradzieży 

niebezpieczny złodziei 
Józef Ża rocki, bez stałego miejsca zamiesz 
kania. Osadzono go w więzieniu. 

Polowanie na przestraszonego gołąbka. 
Upadek z dachu. 

Dziś ! Dz iś ! 
P r a . p l ę k n y d r a m a t e ro tyazny p.t* 

„W miloim śW 
W roli główne) ulubienica Sz. Publicz­

ności. Królowa ekrann 
MARY PICKFORD. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.eO dr. Ii m, 30 gr. III m 20 gr. 
^soboty, niedziele i święta od godz.~3 
po pot. 1 m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 3fl 

19-lefoi Ludwik Rychwalski, eamie-
szkały przy ulicy Nowo-MaTysińskiej, ho­
dował całe 

stado gołębi, 
które otaczał nfezwykłą pfeczołownitością. 

Wczoraj wypuściwszy pupilków na po 
dworze z lubością przypatrywał się, jak 
gruchają i wesołą się. 

O zmierzchu izapalony gołębiarz zajął 
s'ę naipędzanfem stada do komórkf, w któ 
rej mfały swe stałe locum. Jeden gołąb 
siadłszy na dachu 2 piętrowej oficyny ani 
myślał o powrocie do komórki. Ścfemnflło 
się już, a uparty ptak siedzfał dalej. Ry­

chwalski, w obawie, aby gołąb nie stał się 
pastwią kotów, 

wszedł na dach. 
Przestraszony szelestem ptak" rozwfmą! 
do lotu skrzydła, a Rychwalskf straciw­
szy równowagę, spadł na bruk podwórza 
ulegając 

ciężkiemu uszkodzeniu ciała. 
Do nieprzytomnego zawezwano pogoto­
wie Kasy Chorych, którego lekarz, po 
udzMemiu pierwszej pomocy odwiózł go 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala' miej­
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Zatarasowana brama 
parku. 

Sukces dwóch kolejarzy. 
Wczoraj około godziny 7 rano ulicą Ko 

pernika szedł, czytając gazetę. Józef Star­
ski, zamieszkały przy ulicy Wólczańskiej 
nr. 92. W pewnej chwili pan S. poczuł ja­
kieś dziwne ruchy w swei kieszeni; wło­
żywszy rękę skonstatował brak oortmo-
tietkii z 20 złotymi. 

Jednocześnie zauważył w pobliżu o-
sobnika, oddalającego się szybkim krokiem 
Starski, nie namyślając s'ę wiele, poszedł 
za nim, co widząc nieznajomy skręcił w 
ulicę Łąkową, w kierunku parku Ponia­
towskiego. 

Złodziej byłby umknął, lecz na nie­
szczęście w bramie parkowej stanęło mu 
na przeszkodzie dwóch kolejarzy. Zorien­
towawszy się w sytuacji pracownicy kole­
jowi zatrzymali go, poczem wraz z poszke 
dow^ammi panem S. odprowadziiU dô  komi­
sariatu policji. 

Pochwycony na gorącym uczynku kra­
dzieży nieznajomy mazywał sie Stanisław 
Borys 1 mieszkał pod Pabianicami. Po prze 
prowadzonem dochodzeniu przesłano go 
do dyspozycji wałdz sądowych. 

: 

Mam cię ptaszku! 
Spotkanie wrogów. 

Wczoraj wieczorem 27-lefai Józef Ga­
laret, znany policji awanturnik, zamieszka­
ły przy ulicy Kolejowej 15, wracając z po 
lesia konstantynowskiego, natknął się na 
przechodzącego Franciszka Makowskie­
go. Pomiędzy obu wyrnóenkMiymi istniałj 
jakieś stare niezapomniane krzywdy. Ga-
lant już oddawńa czyhał na Makowskie­
go, ten jednak unikał go skrupulatnie. 

Wczoraj jednakże zanim Makowski zdą 
żył uciec, Galant uchwycił go i przewró­
ciwszy na ziemie 

przygniótł kolanami, 
poczem dopiero zaczął sie pastwić nad le­
żącym i bić niemiłosiernie. Makowskiemu 
w pewnej chw*H: udało się wyrwać z u-
ścisku awanturnika. Zaczął uciekać, lecz 
rozwydrzony Galant pochwycił go poraź 
drugi 1 ugodził nożem w plecy. 

Kilku przechodzących mężczyzn obez-
władm«ito go i oddało w ręce poKcK. 

Rannemu Makowskiemu udzielił pomo­
cy lekarz pogotowia ratunkowego, poczem 
odwiózł go do prywatnego mieszkania. 

Galanta osadzono w więzieniu do dys­
pozycji władz sądowych. 

i BLASCO IBANEZ. H) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Książe zdziwiony uczuł lekki dreszcz, 
również jak i niektórzy widzowie. Ale u-

' W A Ż A Ł za konieczne haśladować przeciw­
nika, A B Y warunki walki były jak najbar­
dziej jednakie; 

Podczas gdy zrzucał swój dolman, 
czerwone gwiazdy pochodni zaświeciły 
W głębiach ogrodu. 

Don Marcos ujrzał obu mężczyzn naprze 
1 ciwko siebie z obnażonemi torsami, świe-
^cącemi i wilgotnemi. Każdy z nich trzy­
mał szablę wyostrzoną jak brzytwę. 

— Naprzód!.,. 
Ktoś kierował walką. 
— Ależ to szaleństwo' mówił Hiszpan. 

To są dzicy ludzie! . 
Nie śmiał głośno wyrazić swej myśli; 

Pułkownik powinien stać ponad wszelkiem 
wzruszeniem. 

Skrzyżowali -zable, unikali' sie, atako­
wali. Książę był pewny siebie, tamten po-
sfadał kocią zwinność. Widząc ich w czer 
wonawej poświacie. Toledo sadził zrazu, 

• że to odblask pochodni. Lecz w chwili, gdy 
jakiś ruch tej śmieitelnej walk" zbliżył się 

ku niemu, spostrzegł, że są pokryci krwią. 
Purpurowy płaszcz, podzielony na strzępy 
które drżały w nteustammym nowym przy 
pływie, odkrywał ich torsy. Białe T A M L O N A 

odznaczały się na1 tym ciepłym I wilgot­
nym stroju. Książę wydawał sie S I T N I E } do­
tknięty. Toledo ujrzał naraz N A jego czole 
głęboka szramę. Potem wydało mu się, że 
J E D N O ucho jest nawtpóf odcięte. Zwinny 
rrlby dziki kot. kozak unikał wciąż szabli 
przeciwnika*. Nikt N IE ośmielał sie interwe 
niować; był to pojedynek okrutny, wałka 
bez odpoczynku, która mogła zakończyć 
się jedymte śmiercią jednego z nich. Chwi­
lami zdawali się tworzyć jedno ciało, na­
jeżone błałem* błyskawicami w C I E N I U 

drzew, potem oddalali się i znów szukaffii w 
czerwonym kręgu pochodni. 

Toledo usłyszał naraz miauczenie bółit 
wycie zwierzęcia rannego. Książe stał sam 
Przeciął szyję przeoiiwnika końcem ostrza. 
Chwalę stał nieruchomy, poczem nadludz­
ka suła. która go podtrzymywała w czasie 
walki, opuściła go, .poczuł naraz całe zmę­
czenie wałka i upadł na ręce swych przy­
jaciół. Pomiędzy widzami nie było ani jed­
nego lekarza. Nikt o ten szczegół się nie za 
troszczył. W spotkaniu, w którem śmierć 
zdawała się jedynem wyjściem, ta ostroż­
ność wydawała się zbyteczna. 

Wszyscy ciekąwi opuścili ogród, uda­
J Ą C się Z A zemdlonym księciem. Kilku słu­

żących zostało przy kozaku, leżącym twa­
rzą do ziemi. Unieruchomieni w postawach 
pełnych szacunku spoglądali jak mog} jego 
drgały poraź ostatni, jak cała krew zwolna 
uchodziła mu przez ranę w szyi * jak czar­
na plama szeroko rozlewała się po śniegu, 
który błękitniał w bladym świcie. 

Zdarzen*e ,to odbiło słę rozgłośnem e-
chem u dworu, gdzie już po wielokroć zaj­
mowano się rozgłośnemSi awanturami1 księ­
cia. Pojedynki jego, miłostki, skandaliczne 
zabawy, drażniły młodego cara. który 
miał zamiar zreformować obyczaje swego 
otoczenia. W arystokratycznych środowis 
kach przypominano sobie znów Nadinę Lu 
Wmów 1 jej ekstrawagancje, niemal już zâ -
pomniane. Młody kozak był spokrewniony 
z osobistościami wipływowemi 1 śmierć je­
go sprowadziła na siostrę zupełna niełaskę 

Michał Fiodor jeszcze sie rwie wyleczył 
ze swych ran. gdy otrzymał rozkaz opusz­
czenia Rosji. Car wydalał go na' czas nie­
określony. Mógł mieszkać w Paryżu z mat 
ką. 

— Skoro twe narusza fortuny księcia, 
nie widzę w tym rozkazie nic Złego — po­
wiedział pułkownik, jako jedyny komen­
tarz. 

Gdy Michał powrócił do Paryża, nie 
mógł już wątpić, że matka iego zwariowa­
ła zupełnie. L^sły, które pisywała do niego, 

oddawna nasuwały mu te myśl. Sir Edwin 
umarł od trzech lat w Anglji po porażce 
wyborczej. Pałac przy ultey Momceau zo­
stał przerobiony kosztem kilku miljonów. 
Właścicielka jego poświęciła tym zntia* 
nom cały swój czas. Salony arabskie, per­
skie, greckie ' chińskie, których budowa 1 
dekoracja były źródłem fortuny dwóch ar-» 
cbitektów ' kilku antykwarjuiszy, znikły, a 
meble kupione przed kilku laty za bajoń­
skie sumy. jako przedmioty niesłychanej 
wartośd. zostały sprzedane za śmieszna 
cenę. Trzy pietra jednego ze skrzydeł pa­
łacowych zburzono, aby na ich miejsce 
zbudować nawę podobna do katedry. Fa­
sada pałacu nie uległa zmianie: lecz wnę 
trze miało teraz wygląd zamczyska śred­
niowiecznego. Witraże u okien nadawały 
półcień wszystkim pokojom. 

Michał ujrzał wychodząca na jego spot­
kanie kobietę chudą, wysoką, o rękach 
przezroczystych, o niepokojących I po­
większonych oczach. Ubrana była czarno. 
Jej długie rękawy zamiatały ziemię. Pod 
żałobnym welonem nosiła Wały rurkowa­
ny czepiec. Michałowi sie zdało, że ma 
przed sobą śpiewaczkę operowa. 

Banicja księcia nie zdziwiła ia ani zmar 
fwała. 

d. ,c FTTIĆ 

1 
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Horendalne ceny książek szkolnych 
Jak kalkulują się wydawnictwa podręczników naukowych? 

Sprawa, która wymaga szybkiego i radykalnego uzdrowienia. 

Pierwsza myśl. 

Rozpoczął się już nowy rok sizkoLny a 
wraz z tym początkiem zapełniły sfę nle­
tylko sale i korytarze w gmachach szkol­
nych, ale również — księgarnie... 

Przed szerokiemi warstwami naszego 
społeczeństwa staje sprawa 
zaopatrzenia dziatwy w książki i podręcz­

niki szkolne, 
a jest to sprawa trudna, przysparzająca 
każdemu ojcu rodziny sporo kłopotów ma 
terjalnych. 

Wiadomo z jakim trudem obecnie bud­
żet każdej przeciętnej rodziny starczy na 
utrzymanie, to też konieczna doroczna po­
zycja: zakup książek dla dzieci, waży 
ciężko na kieszeni 1 daje się w skutkach 
odczuć niejednokrotnie jeszcze przez Wie­
le miesięcy... 

ZAWROTNE CENY. 
Przeciętny koszt książek , dla ucznia 

niższej klasy wynosi już kilkadziesiąt "zło­
tych. Cóż dopiero mówić o wydatkach na 
książki dla wyższych klas gimunazjallnych. 

Tak nip. ostatnio wydane wypisy pol­
skie Mazanowskich na klasę S-mą kosztu­
ją 15 złotych... Podręcznik łaciny Lewi­
ckiego na klasę 4-tq — przeszło 8 złotych. 

A pamiętać przy tem należy, że ucznio­
wie wyższych klas ' potrzebują jeszcze, 
prócz podręczników, różnych książek spe 
cjalnych do lektury, studiowania w do­
mu i t. p. 

Wprost tragicznie przedstawia się sy­
tuacja dla takich ojców i matek, którzy 
mają dwoje, troje a niekiedy i więcej dzie­
ci w. szkołach... Nad sprawą tą nie należy 
pnzechodzić do porządku dziennego ma 
ona zbyt doniosłe znaczenie i zbyt dotkli­
wie daje się we znaki, aby pomijać ją mil­
czeniem lub przejść koło niej obojętnie. 

.IAK PRZEDSTAWIA SIE KALKU­
LACJA? 

Drożyznę książek szkolnych wydaw­
cy tłumacza wysoką ceną papieru i robo­
cizny. Mają oni pod tym względem bez­
sprzecznie rację, ale — 

tylko częściowo. 
Wydawanie podręczników szkolnych kal­
kuluje się zupełnie inaczej, aniżeli lada 
przygodna powieść lub t. p. 

Powieści lub dzieła naukowe wydaje 
się w ilości kilku tysięcy egzemplarzy, 
podczas gdy produkcja książek szkolnych 
slega olbrzymich nakładów, idzie w dzie­
siątki tysięcy. 

Porównanie ceny książki powieścio­
wej do szkolnej, względnie na <><!wrót nie 
wytrzymuje tedy żadnej krytyki. Istnieje 
bowiem obecnie raki stan rzeczy. Iż książ 
ka powieściowa jest znacznie tańsza niż 
książka szkolna — mimo, iż wyniszczone 
powyżej powody powinnyby wywołać 
wręcz przeciwny stan rzeozy. 

WYGODNY MONOPOL. 
Wszystko to dzieje się zresztą — nie 

bez przyczyny. Wydawanie książek 
szkolnych znajduje się w rękach prywat-

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

• W związku z wzmianką o „zebraniu 
wyborczem członków narodowej partji 
robotniczej lewicy" zamieszczoną w nu­
merze 205 z dnia 1 b. m. „Łódzkiego Echa 
Wieczornego", uprzejmie prosimy o u-
mieszczenie na łamach Pańskiego poczyt­
nego pisma poniższych kilku słów wyja­
śnienia : 

Wieczorem dnia 31 ub. m. w lokalu 
przy ulicy Piotrkowskiej 91 odbyło się 
posiedzenie Narodowego Robotniczego 
Komitetu Wyborczego, a nie — zebranie 
wyborcze N. P. R. — Lewicy. Na posie­
dzeniu tem nie był obecny poseł Wasz­
kiewicz i nie wygłaszał wobec tego żad­
nego referatu. Co do spraw związanych z 
wyborami do Rady Miejskiej, to nie wcho 
dzą tu w grę żadne możliwości, gdyż z 
chwilą utworzenia przez N. P. R. — Lewi­
cę i Polskie Związki Zawodowe Narodo­
wego Robotniczego Komitetu Wyborcze­
go, o wystawieniu listy kandydatów de­
cyduje ten Komitet, a decyzja Komitetu 
od chwili utworzenia go brzmi: „do wy­
borów do -Rady Miejskiej w Łodzi iść, 
zgodnie z dziesięcioletnią tradycją, samo-
dz!elnie i z własną listą kandydatów". 

Dziękując za umieszczenie powyższe­
go sprostowania, pozostajemy i t*. d. 

N. R. K. W. 

nych kilku większych firm wydawni­
czych. Firmy te posiadają poniekąd 

monopol na tem polu. 
Korzystając zatem iz braku konkurencji 
oraz — bierności społeczeństwa, firmy 
te są 

jedynemi dyktatorami 
na rynku księgarskim, łupiąc skórę ze 
wszystkich, którzy muszą książki szkolne 
kupować. 

W sforach księgarskich wladomem jest 
Iż członkowie rad nadzorczych różnych 
wielkich firm wydawniczych pobierają ol­
brzymie dywidendy, idące w dziesiątki ty 
slecy złotych... Rzecz jasna. Iż mając ta­
kie zyski — firmy te prowadzą bezkarnie 
rabunkowy proceder... 

Jak powTedzieliśimy, jest' to sprawa 

zbyt ważna, by przechodzić nad nią z ro­
ku na rok do- porządku dziennego. Horen-
dalria drożyzna w tej dziedzinie doma­
ga się 

radykalnej sanacji. 
Byłoby nader wskazane, ażeby odnośne 
czynniki państwowe (zainteresowały się tą 
sprawą i uzdrowiły panujące w tej dzie­
dzinie stosunki. 

Chodzi tu bowiem nietylko o to, aby 
ulżyć tysiącom pod względem material­
nym, ale również o 

ułatwienie dróg do oświaty. 
Ten cel — bodaj ważniejszy jeszcze od 

pierwszego — godzien jest. alby sprawa 
sanacji została podjęta natychmiast, kate­
gorycznie i — radykalnie... 

( f ) . 

Tajemnicza pasantka ciemnej ulicy. 
Niepożądany towarzysz spaceru. 

Ulicą Kielma, wchodząca w labirynt u-
llc i zaułków bałuckich, szedł godziną wie 
czorną posterunkowy 3-go komisariatu, 
Kozłowski' AmitonJ. Dnia tego odbywał on 
służbę 1 jednym z jego licznych obowiąz­
ków było spatrolowainie wyznaczonego 
przez komisarza odcinka. Szedł wolno, 
krok po kroku, bacznie obserwując nielicz 
nych o tej porze pasantów. 

NIE WIEDZIAŁ. KOGO ZŁAPAŁ. 
Jasińska wzięta w krzyżowy ogień py­

tań, przyznała sie. że kury skradła z ko­
mórki przy ulicy Brezińskiej. tylko nic pa­
mięta w jakim domu. 

Nazajutrz policja drogą wywiadu usfa 
Kła, że kury skradziono niejakiej Mariannie 
Woźnieklej. zamieszkałej przy ulicy Brze­
zińskiej 67. Poszkodowana, kurku swoje po 
znała w komisariacie. 

Posterunkowy Kozłowski dopiero do­
wiedział się na rozprawie sądowej, jakiego 
gagatka przyłapał. Jasińska, kobieta lat 30 
ze skruchą przyznała sie do winy (opowie 
działa sędziemu Czerwińskiemu dzieje swe­
go nieszczęśliwego żywota. 

RECYDYWISTKA, 
Okazało się. że utrzymuje się wyłącz­

nie z kradzieży kur z komórek. Najlepiej 
skonstruowane kłódki musiały ustąpić pod 
wprawinemi rękami złodzleiki.W roku 1920 
przyłapano ją na gorącym uczynku, a sąd 
okręgowy skazał ją wówczas na osiem 
miesięcy wiezienia. 

Po uzyskaniu wolności Jasińska znowu 
powróciła do swego fachu, bowiem rodzi­
ce n'e chcieli o nie] nawet słyszeć. Innej 
pracy ule starała sic znaleźć. Złodziejka 
w ostatnieim słowie prosiła o łagodny wy­
miar kary. Sędzia Czerwiński, uznając 
sprawę za dostatecznie wyjaśnioną, posta 
rtowif świadka Antoniego Kozłowskiego 
nie badać 1 wydał wyrok, którego mocą 
Marja Jasińska, córka Pawła * Marianny, 
skazana została na jeden rok wlezienia. 

Zielski. 

KTO TAM? 
Kozłowskil wiedział o tem.. gdzie s'ę 

znajduję, bowiem ręką pieścił nerwowo 
pochwę, która zamykała rewolwer. Do­
szedłszy tak do ulicy Dworskiej, przysta­
nął 1 spojrzał przenikliwie w ciemna jej 
czeluść. Jednocześnie usłyszał jakieś ciche 
stąpania. Po krótkiej chwiiili oczekiwania, 
zauważył pod płotem skradająca ŝ ę po­
stać kobieca. 

— Stać! — rozkazał bez namysłu poli­
cjant 1 szybko podszedł do niej. 

—Kto wy, kobieto? — zapytał, zapala 
jąc jednocześnie latarkę elektryczną. Shop 
jaskrawego światła padł na "twarz nicznajo 
mej, na której osiadł wyraz niepokoju. 

NA SPACER. 
— Jasińska Marjanna. Idę do domu — 

wykrztusiła kobieta, starając sie jednoczę 
śnie odrzucić od siebe worek, który dotąd 
trzymała na plecach. 

Policjant zauważył ruch nasanitkl i wyr 
wawszy z jej rąk worek, zajrzał do środka 

— Aha. kurki! no to chodźcie na spa­
cer. _ ( 

W komisariacie wylazło szydło z wor­
ka pod postacią dwóch ogromnych kurek: —— ao: 
i okazałego koguta. , , 

N i e artitfzieła M p i l l i l i i 
Z za kulis polskich wytwórni kinematograficznych. 

kończony. 
Wszystkie zdjęcia plenerowe zostały 

wykonane przez dyrektora kinematografu 
pod kierownictwem dyr. Kadena. 

Rolę tytułową wykonała Zosia Puhal-
ska. W firnie udział biorą panie: Lilii Lo-
lita, Nina Nfoyila, Mim i Mair oraz wybiftnf 
artyści teatrów stołecznych, pp. Paweł 
Owerłło, Władysław Szczawiński, Józef 
Zejdowski i inni. 

Zdjęcia do filmu 
„Mogiła Nieznanego Żołnierza" 

według powieści Andrzeja Struga, doko­
nywane pod kierownictwem reż. Ordyń-
skiego postępują raźno naprzód. Obecnie 
nakręcone zostały niezmiernie trudne sce­
ny batalistyczne w Ciechanowie. 

Dzięki uprzejmości dowódców stacjo­
nowanych tam formacji, reż. Ordyński 
miał możność sfilmowania odbywających 
się obecnie ćwiczeń wojennych 1 odtwo­
rzenia bitwy w Polskim Lasku. Przy po­
mocy I pułku szwoleżerów, artylerii po­
lowej i pullku strzelców starogardzkich 
wyczarowane _ izostały z krwawej prze­
szłości te chwile, kiedy piechota legiono­
wa zmagała się z dziesięciokrotnie silniej-
STym wrogem. kiedy w ogniu huragano­
wym trwał polski strzelec, nie bacząc na 
zaciekłe szturmy i szarże kozackie. 

Realizowanie filmu 
Zew morza" 

dobiega również końca { w połowie wrze­
śnia reż. Henryk Szaro przystąpi już dp 
montażu. Scenariusz imóra Sr. Kfedrzyń^ 

W tych dniach zakończone zostały w 
wytworni „Ceńtro-FMm" zdjęcia do filmu 

„Martwy węzeł", 
zrealizowanego przez znanego reżysera, 
p Gzyńsikiego podług scenarjusza Irene­
usza Plater-Zyberka. 

P. Czyński zerwał zupełnie z Teatrem i 
poszedł 

drogą europejska. 
Wyszukał sobie najpierw „gwiazdy" ni­
komu jeszcze nie znane, dobrane pieczo­
łowicie do treści i rypów. W scenarjusiz-u 
nacisk ogromny jest' położony na sport: 
hippikę, atletykę, akrebatykę wszelkiego 
rodzaju, zamerykanizowaną .do ostatnich 
granic. 

Dlatego z wybranych artystów figuru­
je aż trzech znanych sportsmenów pol­
skich w lekkoatletyce (Kumieki, Dąbrow­
ski, Zawisza) a po za tem, prócz dwóch 
asów teatralnych (Junosza-Stępowskf i 
Gawlikowski) mamy tylko siły amator­
skie. 

Job Jolanta, grająca główną TOlę mi-
Ijarderkr amerykańskiej, jest pełna wy­
kwintnej urody, wdzięku i wysportowa-
nla. Nia Nido. druga bohaterka, ma urodę 
odmienną, klasyczną, spokojną. Nerj Pratl 

jest fenomenem akrobatykl. 
Film propagandowy p. n. 

„Zaginiona dziewczynka", 
laki z polecenia Zarządu Ligi Szkolnej 
Przeciwgruźliczei nakręca warszawska 
pracownia kinematograficzna „Kaden-
Studio" będzie iuż w uiedłliuriim czasie wy 

Pijak (spadający z balkonu): ~~ 
Mój Boże, tyle butelek wódki rozleje 
się przezemnie. 

I u 

Stan mistrzostw. 
Ł. K. S. na szóstem miejscu1 

Po ostatniej nledzlcW stan mistrzostfl 
przedstawia się następująco: 

1) Wisła: 20 gier. 15 zwycięstwa, 1 re­
mis, 4 przegrane, stosunek bramek 64:36 , 
punktów 31; 2) I. F; C : 19 gier, 14 zwtf] 
cięstw, remis 0. przegranych 5. stosuneli 
bramek 55:27, punktów 28; 3) Pogoń: 1»" 
gier, 11 zwycięstw, 2 remis. 5iprzegranyc» 
stosunek bramek 57:27, punktów 24; « 
Warta 18 gier. 10 zwyc. 1 remUs 7 przegf' 
stosunek bramek 49:37, punktów 21; 5) 
ryści: gier 19, zwycięstw 9. remis 5, prz«* 
granych 7, stosunek bramek 40:37, punk* 
tów 21; 6) Ł. K. S.: gier 21, zwycięstw: 9i 
reims 2, przegranych 9. stosunek bramę* 
41:39, punktów 20; 7) Ruch: gier 19, zwy­
cięstw 8. remis 4, przegranych 7. stosuncK 
bramek 34:35, punktów 20; 8) Legja, gle' 
20, zwycięstw «9, remis 2, przegranych »» 
stosunek bramek 51:56. punktów 20; 9) 
Ionja: gier 18, zwycięstw 6, remis 6, prze' 
granych 6, stosunek bramek 39:48, punk' 
tów 18; 10) T. K. S.: gier 20. zwycięstw & 
remis 2, przegranych 10. stosunek bramę? 
43:60, punktów 18; 11) Czarni: gier 20. 
zwycięstw 7, remis 3, przegranych 10. st° 
sunek bramek 35:41, punktów 17: 12) Has* 
monea: gier 17, zwycięstw 4, Temis 4, p r# 
granych 9. stosunek bramek 30:50, punk­
tów 12; 13) Warszawianka: gier 19, zwy­
cięstw 5, remis 1, przegranych 13, stosu­
nek 'bramek 34:53, punkt. 11; 14) Jutrzen­
ka: gier 20, zwycięstw 2. remis 3. przegraj 
nych 15, stosunek bramek 28:S4, punktów 
7. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickicg 6 

(Napiórkowskiego 27), W. Danteleckieg* 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego i Cymmc 
ra (Wólczańska 37), Leinwebera (PlaG 
Wolności 2), J. Hartmana (Młynarska 1)> 
.1. Kahana (Aleksandrowska 80). (b) 

skiego przedstawia romantyczną historie 
syna młynarza, który naczytawszy sie 
awanturniczych powieści, postanawia 'zo* 
stać marynarzem 1 zdobyć serce swojej 
królewny, córki dziedziczki. 

W filmie tym po raz pierwszy bierz£ 
udział nasza marynarka wojenna f handlo 
wa. Główne role kreują dwa nasze asy 
sceniczne. Malicka i Maszyńskl oraz Je 
rzy Mar/. Resztę obsady stanowią: Nora 
Ney. Szwarc, Hnydziński, Modzelewskii 
Różański, Bednarczyk, Mamiedki. KaczO-
rowsk! i inni. 
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Turys 

Sądząc z wys 
piwowskiej na 

ŁTSG. (1:1), tru< 
% lwowianie rr 
*ym. 

Może być, iż 1 
wala wielkiego ? 
Warzyskim i odra 
'%gę, mając na 
dniowy, bo zje< 
*>ątkc. 

To, co Hasmo 
^starczało dla ' 
* 'ch porażce w c 
* stało. 

Gra rozpoczyr 
e'Ckawa. Ataki o! 
^irują pod bramk 
1116 daje żadnego > 
Peszcie w zamii 
"J Polu gości, Ku! 
daleka pakuje do 

Nicspodziewan 
jjjchy fioletowym, 
kdnak i goście nit 
^ bieg Steucrma 
J*. tymczasem pi 
^wie kroków dc 
Po niedługim < 

*Vm po raz drugi 
'fzer BałczewskU 

Mimo tej poraź 
w w przewadze i 
"° uzyskania brąr 
tości jakiś pech, t 
Jlajdogodniejszyi 

Wynik 2:0 utn 
^ P o zmianie sti 

zmienia. Panar 
;?z fioletowi, któr? 
gęstwa, uzyskując 
Po odstępach cz£ 
ramki. 

Po 65 minutach 
f i 5:0, aż tu nics 
pyskuje jeden pu 
p bramkarza, a c 

Nie powstrzyrr 
fczej ofenzywy; 

•Jimki gości zdoh 
pić miejsce dla pi! 

W drugiej polo 
Ijkieś nieporozumi 
Pule, tak że sędzi 
fttgować i t'H\vet 

i Schnajdra z b< 
puścił boisko jesz 

Zwycięstwo Ti 

Na pierwsze mi 
P pomoc z K'j!av 

dobr/c uspeso 
^ strzelał r.rzy 1« 
' Obrona na poes 

5'Wnała różniej c< 
f bramce grał vzc3 

Złote uśmi 
U B E L A W Y G R ^ 

P A N s t 
v- t 

Dwudziesty dru 
Zł. 15.000 Nr.: i 
Zł. 10.000 Nr. » 

- Zł. 3.000 Nr.: 
P&737. 

Zł. 2.000 Nr.: U 
Zł. 1.000 Nr.: 

544 . 73645. 82178, 
- 2 1 . 600 Nr.: 154? 
$35, 42682, 46672 
p25 . 69001, 82018, 
L Zł. 500 Nr.: 304 
1289. 41358, 51498 
JH04, 65633.. 68122 

• p 9 . 85286, 91770, 
LZ ł . 400 Nr.: 85 
F73. 12SSS. 14259 

|35. 19736. 21619 
«145. 26476. 30423 
C26, 37221. 40985 
R?3, 44S04, 4514(1 
K 7 2. 56082. 56193 
r63. 61701. 63783 
1!171. 78335. 80472 
,*72, 92159. 92430, 
p052, 104832. 
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Turyści — Hasmonea 6:2 (2:0). 
Żywiołowa gra łodzian. 

Ruch lekkoatletyczny w Pabianicach. 
Świetne wyniki żeńskiej drużyny. 

balkonu): -fi 
wódki rozlej6 

JStW. 
N mie jscU' 
tam mistrzostw* 

yciestwa, 1 Hj 
bramek 64:36 

> g ^ r , 14 zWS' 
oh 5. stosun** 4 

: 3) Pogoń: W 
5 (przegranycD 

jnlfctów 24; Ą> 
remis 7 przegf' 
k t ó w 21; 5) T» 
, remis 5, prze* 
k 40:37, punk' 
, z w y c i ę s t w ^ 
jsumek brarn^li 
: gier 19, zwV/ 
/ch 7. stosune* 

8) Lejrja. gfej 
przegranych °> 
k t ó w 20; 9) P* 
, remis 6, prze' 
k 39:48, punk' 
), z w y c i ę s t w & 
Dsunek bramę' 1 

zarni: gier 20 
tranych 10. st° 
w 17: 12) Has-
i. remis 4, prz* 
k 30:50, punk" 
: gier 19, zwy* 
tych 13. stosu? 
1; 14) Jutrzefl-
m*s 3. przegrai 
J8:64. mmktóW 

L P T E K . 
T. Wójcickiego 
Danieleckieg* 

ciego i Cymmc 
webera (PlaS 
[Młynarska l ) ' 1 

i 80). (b) 

yczną historie 
czytawszy sie 
lostanawia 'zo-

serce swojej 

erwszy bierze 
jenua i handlo 
wa nasze asy 
mski oraz Je' 
fcauawfą: Nora 
Modzelewski, 

niecki. Kaczo-

Sądząc z występu sobotniego Hasmo-
Ejllwowskiej na meczu towarzyskim z 
[•TSG. (1:1), trudno było przypuszczać, 
% lwowianie mogli oprzeć się fioleto­
wym. 

Może być, iż Hasmonea nie przypisy­
WAŁA wielkiego znaczenia zawodom to­
warzyskim i odrabiała tylko dobrowolną 
'^YGĘ, mając na względzie interes kie­
szeniowy, bo zjechała zaledwie w dzie­
W K Ę . 

To, co Hasmonea pokazała w sobotę 
"ystarczało dla widza, aby się upewnić 
•?ich porażce w dniu następnym i tak się 
<* stało. 

Gra rozpoczyna się z miejsca żywa i 
•jCkawa. Ataki obydv;u stron często la­
kują pod bramkami, lecz wszelka akcja 

daje żadnego wyniku bramkowego, aż 
peszcie w zamieszaniu podbramkowem 
U Polu gości, Kubik Al. otrzymaną piłkę 
daleka pakuje do siatki. 

Niespodziewany ten sukces dodaje o-
^jhy fioletowym, którzy napierają dalej, 
^ "ak i goście nie ustępują miejsca; solo-
"[y bieg Steuermana zapowiada wyrówna 

tymczasem piłka strzelona z kilku ża­
gwie kroków dostaje się w ręce Lassa. 

Po niedługim czasie udało sie floleto-
*Vni po raz drugi usadowić piłkę w siatce 
"tez BałczewsklegO.' 
[, Mimo tej porażki Hasmonea utrzymuje 
" w przewadze i ma jeszcze kilka okazyj 

U gości dobra była obrona, niezmordo­
wany środkowy pomocnik i lotne lewe 
skrzydło. 

Sędzia p Rosenfeld z Bielska zadowul-
nU wszystkich. 

W czasie mojej objazdowej podróży po 
Polsce trafiłem ) do Pabjanic, i mam wra­
żenie że zainteresuję śwfa/t sportowy 
tern, jak się w Pabianicach, typowem mia­
steczku prowincjonalnym sport .robi". 

Obaj dyrektorowie największej tamtej 
szej fabryki pp. Krusche i Ender, już w 
Toku 1923 wyszli ze słusznego założenia, 

IO Uzyskania bramek, jednak prześladuje 

pis Z Ł 

faml 
T I " 

[°*>ci jakiś pech, tak, że nie są oni zdolni 
''najdogodniejszych sposobności skorzy-
"ać. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do przerwy. 
J. P O zmianie stron obraz gry zupełnie 
! j zmienia. Panami sytuacji stają się te-

Jfc fioletowi, którzy całą siłą prą DO zwy-
Hftfwa, uzyskując w krótkich stosunko-

R ° odstępach czasu bardzo efektowne 
, ( L R AIUKI. 
Jt Po 65 minutach gry Turyści prowadzili 

5:0, aż tu niespodziewanie Hasmonea 
pyskuje jeden punkt po wybiciu piłki z 
w bramkarza, a drugi zaś z karnego. 

Nie powstrzymało to fioletowych od 
ej ofenzywy; przy bombardowaniu 

mki gości zdołali oni jeszcze raz zna-
miejsce dla piłki w siatce. 

,. W drugiej połowie gry rozpoczęły się 
P*IEŚ nieporozumienia między graczami i 
r i le, tak że sędzia zmuszony był często 
LEGOWAĆ i nawet usunąć gracza Hasmo-
r'< Schnajdra z boiska. Po jakimś czasie 
PUŚCIŁ boisko jeszcze jeden gracz Ha-

. Zwycięstwo Turystów było zasłuźo-

t Ną pierws/e miejsce wybijała się ofiar 
P Pomoc z Kulawiakiem na czele. Atak 
P Ł dobr/c usposobiony do strzelania, to 
r* strzelał przy każdej okazji, 

j. Obrona na początku mniej pewna do-
J^nała później całemu zespołowi. Lass 
r bramce grał szczęśliwie. 

Złote uśmiechy fortuny. 
UBELA WYGRANYCH XV LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty drugi dzień ciągnienia. 
Zł. 15.000 Nr.: 88688. 97748. 
Zł. 10.000 Nr. 50246. 
Zł. 3.000 Nr.: 35726. 42581, 51669, 

P 7 3 7 . 
Zł. 2.000 N T . : 1413. 49638. 
Zł. 1.000 Nr.: 35000. 42040, 64630, 

«44. 73645, 82178, 82319, 90773. ' 
K Zł. 600 Nr.: 15491. 27435, 30887, 34568, 
B35. 42682, 46672. 50567. 62483, 65201, 
»25. 69001. 82018. 92996. 95616. 
LZł. 500 Nr.: 3041. 3332, 11087. 24764, 

J«8Q. 41358. 51498. 53991. 55035. 60216, 
P F M . 65633. 68122. 74700. 76620, 77966, 
1&9. 85286. 91770. 94292, 100875, 103888. 

Zł. 400 Nr.: 858, 3601, 9972. 12737. 
J288S. 14259, 16419. 16960, 18063 

29895. 23772. 25108, 
30456. 30728. 32229. 
41465. 42170. 43570. 
47606. 52306. 53084. 
58185. 60336. 60757, 
65110 68504. 74896. 
82226. 86602. 86887. 

Międzynarodowe zawody kolarskie. 
Liczny udział cudzoziemców. 

W dniu wczorajszym na torze Hele-
nowsklm odbyły się międzynarodowe za­
wody kolarskie z udziałem mistrzów Fran 
cji, Holandii, Szwajcarji, Saksonji i Innych. 

Zawody zapowiadały się ciekawie ze 
względu na dobór sił sprinterowskich. 

Bieg sprinterowskl. 
Po czterech przedbiegach i biegu kwa­

lifikacyjnym do walki przystąpiło 4 jedź-
ców o.pierwszeństwo, z których zwycię­
stwo odniósł Brauner (Resursa) przeby­
wając ostatnie 200 mtr. w 14 sek. 

Pusz (Union) 
Wiśniewski (ŁTK.) 

4) Kermen (ŁTK.) 
Międzynarodowe Critcrium sprinterów. 

Po 5 przedbiegach, 1-ym tyegu kwali­
fikacyjnym, 2 międzybiegach 1 3 finałach 
zwycięstwo uzyskał Galvamg (Francja) 
przebywając ostatnie 200 metrów w cza­
sie 13 sekund. 

2) Mazairac (Holandja). 
3) Abegglen (Szwajcarja) 
4) Zj Zybert (Resursa) 
5) Einsfedel (Saksonja) 
6) Szmidt (Union). % 

Bieg australijski. 
Dystans o 3 okrążeniach mniej niż u-

czestnlków w biegu. Ostatni z każdego 
biegu odpada. 

Pierwszym w czasie 3 min. 32,2 sek. 
okazał się Brauner (Resursa). 

2) Staśkowski (Resursa) 
3) Rettig (Union). 

Demi-fond. 

4.000 mtr. = 10 okrążeń z 3-ma fini­
szami w okrążeniach: ósmym, piątym i 
ostatnim. 

Pierwsze miejsce uzyskał 
Szenfcld (Rapid). 
2) Perkowski (ŁKS.) 
3) Poegel (Union). 

Międzynarodowy Handicap. 
Na przestrzeni 1200 mtr. = 3 okrąże­

nia, pierwsze miejsce uzyskał 
Elnsiedeł (Saksonia (w czasie 1 m. 51,4 

sek. 
2) Szmidt (Union) 
3) Abegglen (Szwajcarja). 

Wyścig dystansowy za dużeml motorami. 
Przestrzeń 10 kim. czyli 25 okrążeń. 

Zwycięstwo uzyskał 
Burno Feliks (Union) w czasie 11 m. 

10,2 sek. 
2) Miller Oswald. 
Leaderzy Hoffmann i Muller Paweł. 

Bieg olimpijski 
na przestrzeni 4.000 mtr. = 10 okrążeń. 

Do walki stanęły dwie drużyny: za­
graniczna w składzie: Galyaing .Mazai­
rac, Abegglen i Einsiedel, krajowa: Szmidt 
Zybert, Ende i Podgórski. 

Zwycięstwo odniosła drużyna zagra­
niczna w czasie 5 m. 43,2 sek, wyprzedza­
jąc krajową o 20 mtr. 

Organizacja zawodów jak zwykle do­
bra. 

Jutro odbędą się również międzynaro­
dowe zawody kolarskie z udziałem za­
granicznych sprinterów. K. 

żeby swym licznym pracownikom dać 
możność używania świeżego powietrza i 
uprawiania ćwiczeń cielesnych. 

W ten sposób, ciesząc, się poparciem 
dyrekcji nowy klub sportowy wkrótce 
przyszedł do posiadania sekcji: jak kolar­
skiej, leikko-atletycznej. gier ruchomych, 
bokserskiej, ciężkonatletyczriej, pływa­
ckiej i liczy około 500 czynnych człon­
ków. 

Obecnie jeszcze trenuje się w parku 
publicznym lecz już w roku następnym za 
kończona zostanie budowa jednego z naj­
lepszych w Polsce stadjonów. Stadjon 
ten posiadać będzie wspaniałe boisko, bie­
żnię na torze AZS-u warszawskiego, oraz 
tor kolarski. Otwarcie stadionu nastąpi w 
roku przyszłym w związku z 5-cio letnia 
roczniczą powstania klubu. 

Na moje treningi uczęszcza 30 panów 
i 20 pań — rokujących daleko idące na­
dzieje na przyszłość. Również dobry ma­
teriał posfada tutejszy ..Sokół" i muszę 
stwierdzić, że zainteresowanie się spor­
tem jest silniejsze, niż w 10-krotnie więk­
szej Łodzi. 

Szczególnie drużyna żeńska posiada 
świetne wynikf, a mianowłofe: 4 — 5 za­
wodniczek dochodzi do 130 cm. w skoku 
wwyi. Rażnfewska i Dobrosówna należą 
do polskiej estra-lklasy. na dłuższe dystari 
se (1000 mtr. — 3:20 do 3:25). Dobrosów­
na ima ponadto izacięcie wieloboistiki i osią 
ga 135 cm. w skoku w wyż, 9 mtr. w rzu­
cie kula, 30 sek. na 200 mtr., zaś Bejmów-
na rzuca dyskiem około 30 mtr. 

O ile wyżej stałby sport polski, gdyby 
znalazło się więcej talkich firm jak „Kru­
sche i Ender", której za pracę na poJu spor 
towem składam na tern miejscu wyrazy 
wysokiego uznania 1 najszczersze życze­
nia na pnzyszłość. Thorwald Norling. 

Bieg na przełaj w parku Wenecja 
Zwycięstwo biegacza L. K. S. 

C-S) W paTku Wenecja 'został zorgani 
zowany bieg na przełaj na dystansie 3000 
mtr. Do biegu zgłosiło sie około 30 zawod­
ników, przeważnie ze stowarzyszeń spor-
towo-glmnastycznych. Pierwszy przybył 

Andrzejewskii (ŁKS) w czasie 9.27. za ntoi 
„Reno" (ŁKS) 9,33, trzeć* Trzcinek (So­
kół. Łódź). Po biegu rozdano piękne na­
grody. 

:o: 

Widzew — Hakoah 3 : 0 (1:0). 
C-S) Mecz rozegrany na boisku DOK 

(Pic gen. Hallera) został w drugiej poło­
wie przerwany przed term*nem wskutek 
bóiki. jaka powstała na tle zbyt ostrego a- ŁTSG — HASMONEA 1:1 (0:0). 

takowania bramkarza Widzew przez gra­
czy Hakoahu. 

Kino RESURSA 
, K i H ń . k ł e g o Nr . 123. , 

— DZIŚ — 

Targowisko życia 
Pieśń (Umowa w 10-eiu aktaah o tesknoeit 

kobiety za mętoiytną. 
Wielki dramat lndikich namiętności, mitośtl, 

intrygi, aawiści i pożądania. 
' W rolach głównych; = = = 

Billie Dore i F r a n c i . Bushman 
Następny program: N iew inne grzesznice 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta; 
w dni powszednie I Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I T T , „ . . . _ . 
sce 60. I I 40. Ul 30 gr. I 1 1 m" 5 0 U I m ' 4 0 *r' 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

Jubileuszowy wyścig szosowy T. Z. S. 
na dystansie 126 kim. wygrał Waliński. 

C-S) Na szosie Aleksandrów-Konstan-
tynów-Lutomiersk-Zgierz odbył się na 
przestrzeni 126 kim. wyśaiig kolarski jubi­
leuszowy, podzielony na 3 etapy po 42 Mm 
W pierwszym etapie przybył Szenrok (P. 

T. C) . w drugim — Kłosowicz (T. Z. S.). 
Ogólnie biegi wygrał Waliński. za rirn Kło 
sowicz 1 Morga (TZS), czwarty Sierpiński 
(ŁTK). 

Mecze w Łodzi, Pabianicach i Zgierzu. 
Union — Sokół 4 : 1 . 

C-S) ŁKS II spotkał sie w meczu towa 
rzyskim w Pabianicach z tamtejsza Burzą, 
która zwyciężył w stosunku 2:0 (1:0). Gra 
z wybiitmą przewagą ŁKS. Bramki uzyska­
l i ; Janczyk i Janecki. 

W Zgierzu rozegrany został mecz z o-
kazji tygodnia lotniczego pomiędzy Unio-
r.em z Łodzi a zgierskim Sokołem. Wygra­

ła drużyna Unlonu w stosunku 4:1 (2:1). 
W. K. S. — Turyści I I 2:0 (1:0). Mecz 

tani odbył się jako przedmecz zawodów 
Hasmonea — Turyści. k-

Rudzkie — Ranki 4:1 (2:1). Zawody o 
mistrzostwo L'gi II-ej zakończyły się za-
służonem zwycięstwem Rudzkiego TGS. 

p052 

19736. 
26476. 
37221. 
44894, 
56082. 
61701. 
78335. 
92159. 92430 

104832. 

21619, 
30423. 
40985. 
45140. 
56193. 
63783. 
80472. 

93732. 96771, 100665, 

C-S) Kraków. Mecz o mistrzostwo L i ­
gi pomiędzy Wisła a ŁKS zakończył się 
wynikiem 3:1 (1:0) na korzyść Wisły. Ło 
dzianie grali nadzwyczai nerwowo. Bram­
ki uzyskali: Rejman. Adamek i Czulak z 
karnego. Dla łodzian Aldek. Sędzia Prze­
worski dobry. Kornerów 7:4 dla ŁKS. W 
czas«'e meczu nad boisfóem wykonywała 
ewolucje eskadra lotnicza LOPP. 

Warszawa. Warta — Polonia 5:1 (2:0). 
Bramki strzelili: Rochowiez. Przybysz po 
2 1 Staliński. Sędzia p. Hanke dobry. 

Katowice. IFC — Jutrzenka 5:1 (2:1). 
Bramki Gertftz 2 i Gefeler. Joszke i Joncyk 
GerlKz II wystąpił znów w. bramce. 

Wisła Ł K. S. 3:1 (1:0). 
Mistrzostwo Ligi w kraju. 

Lwów. Sensacyjny wynik Pogoni lwów 
sklej uzyskany nad Legją warszawską w 
stosunku 11:2 (6:1). Bramki strzelił Ku-
char 4, Garbień 4, Giebartowsk» 2 i Szaba-
kiewicz 1. Sędzia p. Korngold. Dla Legji 
Nawrot i Antórowicz. 

W drugim dniu jubileuszu Pogoń roze­
grała mecz towarzyski z Cracoyia. Wynik 
naprawdę towarzyski 0:0. Gra bardzo ład 
na. Sędzia P. Gec. 

Toruń. Mecz pomiędzy Czarnymi a T. 
K. S. zakończył się wynikiem 1:0 dla Czar 
nych. 

WilnOi Warszawianka — Makkabi 6:1 
.(2:0) i 5:1 (3:0). Zawody towarzyskie. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM DEZORJEN-
TACJA. 

Warszawa, 5 września. Niewyjaśnio­
na sytuacja zapanowała tutaj na rynku 
ziarna. Oczywiście w sferach kupujących 
spodziewają się rychłego wyjaśnienia na­
stroju I ustalenia cen bądź na dotychcza­
sowym poziomie, bądź też na zmienionym 
W każdym razie utrudnia to ogromnie za­
wierania tranzakcyj, które dotychczas po­
kaźnie się zmniejszyły. Spodziewają się 
również, I Ż na dzisiejszem i jutrzejszem 
oficialnem zebraniu giełdowem sytuacja 
się ostatecznie wyjaśni. W prywatnych 
itranzakcjach kupowano naogół mało I nie­
chętnie, gdyż uważano, że ceny obecne 
powinny się obniżyć w miarę zwiększania 
się dowozu. Zanotowano następujące ce­
ny za 100 kg. fr. st. załad., w nawiasach 
fr. st. Warszawa, żyto dobre (pełnej wa­
gi) 39 — (40.25 — 40.50) zł., owies (nowy) 
32 zł., jęczmień brow. 40 — 41 zł., na ka­
szę 37 — 38 zł., pszenica dobra (50) 48.5C 
złotych. 

Z Teatru „Miraż". 
Nowy program „Mirażu", jak było DO 

przewidzenia, podobał się ogólnie I cieszy 
się zasłużeniem powodzeniem. 

Arcyśmieszne SKECZE, doskonałe P IO ­
SENKI 1 rekordowe numery taneczne, oklas­
kiwane są codziennie przez licznie zgroma 
dzoną publiczność. 

W pierwszym rzędzie wymienić należy 
p. Romę Zielińską, TOKARSKA. Orszę-Bojar 
SKIEGO. duet taneczny Melerwii i t. d. 

M A K S I M U M humoru wydobywają w 
scenkach rodzajowych, monologach 1 pio­
senkach przysięgli wytwórcy satyry mira-
żowej pp. Edward Rej i Żarska. 

Zaznaczyć należy, że staranna reżyse-, 
rja. estetyczne dekoracje czynią „Miraż**., 
jednem z najmilszych miejsc rozrywko-,1, 
wych naszego miasta, a 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiski Kinematograf Oświ&ćOwy — 
t) Nasi dobrzy wieśniacy 2) Polowa­

nie na wilka 
Dla młodzieży. —Szatan prerji 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 
..Apollo" —Krwawa Niedziela 9 sty 

cznia 1905 r. 
..Caslno" -— Tragedja ulicznic 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
.Czary" — Królowa toru wyścigowego 

Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 
..Corso" — „Najniebezpieczniejsza gra 

Harry Peela" 
Pierwszy seans 4-ta. ostatm' 9.30. 

.Dom 1 »dowv" - „W miłosnym obłędzie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 
Grand - Kino — Miraż. 

Wysfenr artvstvczno-kabaretowe. 
.Imperia'" -1) Gdy świat grzeszny wołał 

Skandal w noc poślubną 
„Luna'.' - „Całować to nie grzech" 

Początek seansów: 4-t„, 6-ta. 8-tna, 10-ta. 

„Nowości"— Występy artystyczne, 
^deon" — „Najniebezpieczniejsza gra 

Harry Peela" 

„Splendłd". — Krwawe piętno hańby. 
„Resursa" -—„Targowisko życia" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlicz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Marjanka, dziecko ulicy 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 5-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko­

munikat lotnlczo-meteo.rologiczny, komunikaty P 
A. T., nadprogram; 15.00 Komunikat gospodar 
czy 1 meteorologiczny, nadprogram; 15.20 Prze. 
rwa; 17.20 Odczyt p. t. „O stosunku nauczycieli 
do ucznia" (dział „Pedagogika i wychowanie", 
wygł. dr. Sławomir Czerwiński; 17.45 Nadpro 
gram, komunikaty; 18.00 Transmisja muzyki te 
necznej z kawiarni ^Gastronomia", w wykonaniu 
ork. Oerwitza I Słobodn.Łka: J. Strauss: Wiener 
Blut, walc; A. Propfes: Was wclst du von dc» 
Licbe-foxtrott; O. Michaeli: Serenata di baci: R. 
Fritnl: Indian Love Oałl — fox-trott; J. PcterOmr 
skl: Ja kocham cię — blues; H. Smitr: Mystcrius 
Eyes — fox-trott; P. Czajkowski Nocturne; Oroś-
sman: Csardas — Der Oistedes Wojewodcn: in.no 
Komunikaty PAT; 19 15 Rozmaitości, wygłosi p. 
Ludwik Lawlńskl; 19.35 15-ta lekcja kursu ele­
mentarnego Języka francuskiego 

M i i zbierali! fundusze na j 
W Warszawie f we Lwowie powstają „Domy Związkowe". 
Olbrzymi Związek Pracowników Poczf, 

Tetegafów i Telefonów Rzplitel Polskiej 
którego agendy i oddziały rozsiane są na 
całym obszarze państwa, przystąpił do 
wielkiej akcji budowlanej zakrojonej na 
wdoilką skalę. 

Pracowników poczt jest łącznie 1'cząc 
27000 osób. w czem 4000 kontraktowych.* 
reszta zaś etatowych. Ta olbrzymia rzesza 
pracujących zawodowo w bardzo trud­
nych warunkach w urzędach pocztowych 
telegraficznych i telefonicznych. pozbaw'o 
na jest dotychczas możności korzystania 

z taniego, bo własnego uzdrowiska, 
«v którem mogłaby leczyć zdrowie nad­
wątlone żmudna i ciężką pracą zawodową. 

W po:/;;ci" *e$ .V''.4kiej bo^zeby i od* 
powiedzialności,, jaką złożyli na I'.vzqd 
Główny związku jego członko\v'o zorgani 
zowaf on zbiórkę funduszu na budowę ta-
k.cgo uzdrowiska Dotychczas d-o.rą <prze 
dąży nalet>*.k osiągnięto sume 170,000 zł. 
Suma ta jednak pokrywa zaledwie jedną 
dziesiątą część potrzebnego kapitału. Za­
rząd Główny oblicza, że sprzedaż ;\alepek 
może przynieść jeszcze 100,000 zł. Razem 
więc ten rodzaj zbiórki przyniesie 270,000 
złotych^ 

Zorganizowaine wiec zostaną inne spo­
soby zbiórki jak ogólnokrajowy / . 

„Dzień kwiatka", 
jednorazowe opodatkowanie wszystkich 
członków Związku, urządzenie wielkiej lo­
terii dobroczynnej. 

Gdyby te wszystkie środki nie przy­
niosły razem potrzebnej kwoty ma budowę 

uzdrowiska, Zarząd Związku zwróci się z 
prośbą o subwencję Rządu 1 zaciągnie po­
życzkę długoterminowa. 

Uzdrowisko będzie wybudowane w jed 
nej z miejscowości górskich, która będzie 
odpo w lada/a następującym warunkom: 

Klimat musi być odpowiedni dla plerslowo-cho 
rych. Komunikacja musi być dogodna. Na miejscu 
musi stale ordynować conajmnlej jeden lekarz. W 
miejscowości tej musi się znajdować kościół, pocz­
ta, telegraf. Dowóz żywności do miejscowości mu­
si być ułatwiony, aby o aprowizację nie było trud­
no. Artykuły spożywcze muszą być produkowane 
r.a miejscu. 

Prezydium Zarządu Głównego delego­
wało do Zakopanego dwóch swych człon­
ków celem zwiedzania .istniejących tam już 
podobnych uzdrowisk i zorientowania się 
w cenach parcel' oraz w warunkach budo­
wy. 

Ostateczną decyzje o wyborze miejsca 
wyda kongres związkowy, mający się od­
być dnia 25 września r. b. w Warszawie. 

Kongres ten jedmocześnie zdecyduje o 
charakterze leczniczym przyszłego uzdro­
wiska, to znaczy, postanowi czy ma ono 
służyć idila chorych na otwarta gruźlicę, 
czy też dla zagrożonych gruźlica. 

Wreszcie kongres rozważy możliwości 
Dołączenia sanatorium dla chorych piersio­
wo z koloniami letnlemi. Na kolonie letnie 
wyznaczane są miejscowości; Inowrocław 
Krynica1, Szczawnica, Rabka. Iwonicz, Tru 
skawiec. Busk. Ciechocinek. Druskfeuikl i 
Hel, bądź Jastarnia. 

Stowarzyszenie Sportowe „UNION" 
Plac Sportowy Helenów. 

We wtorek, dnia 6 września 1927 r., 
o godz. 8-ej wieczorem s 

l i d i a r o d o i DinndziRnu 
BIEG D R U Ż Y N O W Y 

na wzór amerykański i następujące mecze: 
Serja I . Serja I I . Serja MI. Serja IV . 

Tasseli Einsiedel Abegglen Abazairac 
Ende Zybert Szmidt Gałvaing 

Pierwsi każdej serji startują w nagrodzie Helenowa, drudzy 
w nagrodzie „Unionu". 

C E N Y M l E J S C Z N I Ż O N E . 
I Tor oświetlony, —:::— Tor oświetlony. 
R Komunikacja tramwajowa po wyścigach zapewniona. 

D r . m e d . 

E M U 
powrócił. 

Ki l ińsk iego 14* 
priy Głównej 

choroby wene­
ryczne , skórne 
i d róg k o c i o -
wych przyjmuje 
od godz. 12— lVi 
od godi 61/!—8 Vi. 

powrócił 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

Przyjmuje od 8 ilo 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

t ^ u w t a 
będziecie mieli, jeżeli Om* 
będzie wyglądało czysto i 
nostfo się dfago i przyjenT 
mi przez używanie pasty 

MRBIN' Dla pielęgnowania obuwńt 
oraz dla utrwalenia poły­
sku niema nic lepszego nad 

.URB IN' 
mitdoicigniona palta d t 

obuwia 

ŁJrbin 
Czarny i m nfinycĄ- to&rraaĄ* tul 
tąrtama ma^UU -Uf 4taCyiiat 

Pogrzeb 19 ofiar strasznej katastrofy ko­
lejowej u stóp Mont-Blanc, odbył się 
uroczyście w obecności przedstawicieli 

władz w Montesvers. 

- 1 0 

|[|J||il!IIM 

il^fiSiiilllllllll 
ORKEMHAGENi 
OD Z Piotrkowska 

Przychodnia ^ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specja l is tów 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia: ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi. plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

^•nlata noc7ff 

209. 

^umy publ 

(Od wfasneg 
[.Warszawa, 6 1 

l się pogrzeb ' 
f to i udziale publii 
pfcz siostry zabił 

wdowa po 
W tłumie dążąc 

Instytut jęz. nowożytnych i łaciny 

A K r e t s c h m e r o w i I L i e b i c h ó w n y 
ul. Wólczańska Ni 123 

Gim. p. A. Skrzypkowsklej . 
Rozpoczęcie kursów wieczorowych dni* 

5 września — jęz. polski, angielski, francuski, 
niemiecki, włoski i łacina. 

Zapisy codziennie od 6 - 8 . 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy priystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

;-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d Kuśn ie rsk i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 43 

(sklep frontowy) 
poleca gotów* FUTRA damski* I mę­
ski*, ora'' SKÓRKI pojedyncze wszel­
kiego rodialn po canach przystępnych 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kopna. 

Dr. Dr. Jan 

Cegie ln iau" 
- t e l . 41-32' 
Speclalitta c " ' r 

skórnych, w«Be !j 
cznych i m° tL e-
płciowych. Ł * c # 
n i e s z t . słońc* 

w y i y a o W * " ^ 
Przyjmuje od 

8—10 i 5"s i 

Tanio, na dogodnych warunkach! 

angiels.ii. 
trantuikit 

i niemieckie oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmi* „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsitat raperacyjny oraz lakierniczy. 

Dr. J. SOŁOWIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 
Żeromskiego-Pańska Nr. 4, 

te ł . 44-92 
od 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 
w Lecznicy Piotrkowska 62, 

od 6—8 wiecz. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r-
n y ch, w e n e ­
rycznych 1 mo-
czopłc lowych. 
Lłcienle światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmul* 9 do 11 

I od 5—8 wiecz. 

Dr. med. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

weneryczne, 
Andrze ja L. 3. 

Przyjmuje codzien­
nie od 11—12 1 od 
5.30 do 7.30, w nie­
dzielę od 11—12 w 
Lecznicy Zachod­
nia 27 od 4—5. 

GABINET 
Łekarska-Denlyztyczny 

.1! 
51 Główna 51 
Leczenie 1 plombo­

wanie zębów. 
Zęby sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Koro­
ny złote i platyno­
we. Mostki złote. 
Spłaty częściowe. 

powróci'* 
Choroby 
ne, weneryc* * 

moczoplci«> ," ł 

Leczenie "* t l ł 0» 
nem słońc' 

górskien** j 
NARUTOWICZ* 
(Dzielna) teł. 2 8 ' 9 

Przyjmuje od 8 
i od 5—8- < 

Dla pan oddłl*1^ 
poczekało!*" 

Qbuv 
Uzna, manuls".^ 

ra na raty ł * ' J 
„Kredyt" ul. N a * " 
n " 1 5 I p - * > . 
Tanio na wyPl*J» 

obuwie Piotrka 
ska 37 w poi*Z 
rzu IH-cie wel' c l i 

Potrzebna 
inteligie 

nienka do poda*''1, 
nla. Wladom"'; 

11* 

Szablon drewnu 
skontrolowania 
* jaką twórca poi 

Piotrkowska 
w kawiarni. 

Cena prenumeraty: 
*K totlzł miesięczni* — — — — cł. 2.60 
K a robotników . — — — — 2.30 
Ht prowincji . — — — . 3.S0 
Z*0i'fttilcą . „ 8.30 

. l i i z l . m Wie tT i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7 .« 
Odnszenl* do domu 40 gr. 

Przed tekstem ł w tekście 30 groszy za wiersz 
Za tekstem . . , 25 _ • . 
Nekrologi 25 _ . . 
Komunikaty , , . 25 . . m 

Zwyczajne . . . 6 . 

Ceny ogłoszeń: 
milimetrowy 1-łamowy (stron* 4 tamy) 

. . 4 . 
m m • 4 . 

- 4 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. u wyraz 
I st dis bezrobotnych 50 groszy 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąca. 

naimmejszc ogłoszeni* 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jaw 0 1 I U T - " - — " M 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki'' 
t*i Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, choclatby posiadał*' 
eycb tilje w Łodzi. • central* {dzie indiiei o 50 V'0*" 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 procent drozet. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów > 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły oadesłane bez oznaczenia honorarium »«' 

sas* sa za bezpłatne. ^ 
Rękopisów carówno utvtvcb tak i odrzuconych r*o** r 

et* oi» »WT*C». 

Za ledakcję i wydawnictwo odpowiada; 
Wladyalaw Utatowakl 

Co mów 

(Od wlasneg 

Warszawa, 6. 9, 
i znawca prawa 

pogląd iż 
rkaąfjniecie spraw 

selstwie 
P^zed trybunał pol: 

uzas 
Poceduira bowiem 
Nailności przed : 
piko, tyoh członkó 

Órzy konzystają 
z prawa ek 

Więc posłów, sek: 
r«e wojskowych, T 
tonei pomocniczy 

podlega są 
^ zasadach ogólna 
^ezwania następi 
"ijiisterium Sprai1 

http://in.no
http://angiels.ii

